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Warszawa 14.10. Ostatnio ukazują 
s 'ę w prasie stołecznej .mocno przesa­
dzone komunikaty, nie pokrywające się 
z wiadomościami, nadchodzacem! na­
wet od włoskich korespondentów z pla 

boju. lub też podawanemi przez pra 
Se wioską. Dla przykładu wskażemy oho 

I ciaiby podany prasie opis okoliczności, 
) towarzyszących uwolnieniu sio z niewo 
' H abisyiiskfej włoskiego konsufo Franca 

z Adui. Onłs Jen, w zestawieniu np, 
korespondencja p. Achiilc Bencdetll * 
Asmary do „Corriere delia Sera" nie na 

, Pawa czytelnika zaufaniem do źródła in 
| 'oramcyjnego, z którego pochodzi. 

Paryż, 1-1.10. Front wschodni: Nad-
i chodzą wiadomości o znacznych trudno 
I *C;ach. na jakie napotykają w swoim 

1 Pochodzie oddziały włoskie na pustyni 
j <fonkali!isklej I w Aussa spowodu bra 

ku wody i wielkich upałów powodują­
cych udar słoneczny. 

Wśród wojsk włoskich zaczynają też 
; Rrasować różne tropikalne choroby, na 
I *tGre nie są odporni nawet tubylcy. 
< Front południowy: Nie lepiej pod tym 
p l e d e m przedstawia sio położenie 

1 wlosk«ch kolumn ofensywnych w Oga­
rnie. Obecnie panują tu dotkliwe upały 

i ? Pfzytem lotne piachy pustynne tamir 
2 posuwanie sto nawet oddziałów zmo 

! brązowanych. Miałki piach przenika 
bowiem do czułych miejsc w silnikach 
1 Powoduje ic4i unieruchomienie 

k n . . -
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.Niektóre agencie rządowe donoszą, ż* 
^'łosf znacznie już zbliżyli slv ku Har 
torowi. Nie jest to prawdopodobne, albo 
*'em wobec zaniepokojenia, hUe we 
,v'o8lciej opluli publicznej wywołać mo 
"i ' ' przedwczesne i przedłużające siv' za 
dymanie ofensywy na froncie północ-
n , i t T i urzędowe komunikaty prasowe 
Jewątpllwle podałyby do whrjomości 
• a *"y znaczniejszy sukces* osiągnięty 
'"a innych frontach. 

^anki włoskie otwierała oddziały 
w Erytrei 

Pftryż 14,10 Donoszą z Rzvmu, ie 
^"•nco d' Roma" otrzymał pozwolenie 
.** otwarcie oddziałów w por de Mas-
L*'«a 1 mieście Asmara. O d d a ł y te, 

t 0 r e rozpoczną już w najbliższym cza 

sie swoje czynności, mają utworzyć dal 
s/e fil je „Banco di Roma", w razie posu 
wanla się wojsk włoskich wg! IB Ab»sy 
nji, ua terenie /dobytego kraju. 

Zmiany we włoskiem minister­
stwie wojny 

Paryż, 14.10 W Rzymie kursują upor 
czywe pogłoski, według który h pewna 
liczba wyższych oficerów Z ai'iiis!er-
i w a wojny zoilała usunięta. Afcdzy in 
nymi wymienia się podsekretarza stanu 
w ministerstwie i generała piechoty. 

Włoscy ttawódcy na froncie 
Naczelny wódz wszystkich wojsk 

włoskich> walczących w Afryce wscho­
dniej, 

gen. Emilio de Bono 

iest człowiekiem niskiego wzrostu o 
oczach zimnych, stalowych I krótkiej si 
wej bródce. Ma lat 69. lecz Jest prosty, 

silny, szybki w ruchach- Kolejno by' de 
Bono szefem policji, komendantem mili­
cji i gubernatorem w Trypolltanll wresz 
cle w r. 1929 zosta} ministrem koloni] 
Generał de Bono jest jednym z quadrum 
virów, t. j . tych czterech ludzi, którzy 
przewodzili marszowi na Rzym- Byli to 
Halo Balbo. Emilio do Bono. Ludio de 
Vecchl i nieżyjący już dziś Michele 
Bianchl 

Liczący lat 61 generał 
Meichiade Gabba 

jest szefem sztabu generalnego sił włos 

General Rodolfo Graziani. liczy lat 54 
jest gubernatorem Somali włoskiej l ko­
mendantem oddziałów somalijskich- Zna 
ny jest wśród Arabów mahometańskich 
i wśród czarnych chrześcijan jako ..bicz 
Trypolitanjl". Miano to zyskał za swe 
kampanie i bezlitosne stanowisko wobec 
ludności miejscowej, która przeciwsta­
wiała sie kolonialnym wojskom włos­
kim-

Generał Attif.o TeruzzI stanowi jedno 
z najważniejszych kół w machinie wojen 
nej Mussoliniego. Gen. TeruzzI iest ko­
mendantem milicji faszystowskiej. Uro­
dzony w Mcdjolanle liczy w tei chwili 
lat 52, a wiec jest najmłodszym R. wy­
mienionych generałów włoskich, dowo­
dzących obecnie w Abisynii-

Przygotowania lotnicze Włoch 
WIEDEŃ 14.10. Włoskie fabryki aa/nolo-

tów pracują wedle doniesień z Rzymu w 
dzień 1 w noc'y. Dziennie produkuje się po 
PIĘĆ samolotów bombowych, mogących le­
cieć z szybkością 300 km. na godzinę. 

Wedle doniesień z kół włoskich, znajdu 
je się na terenie Włoch 1700 samolotów, któ 
re można w przeciągu dwóch godzin zi.nobi 
lizować. Powietrzne bazy operadyjne urzą­
dzone zostały na Sycyljl , Sardynjl I Dedo-
konczle. Mussolirri pragnie w ten sposób 
być przygotowanym na ewentualny atak ze 
strony Angljl. 

750.000 żołnierzy zmobilizowanych jest 
we Włoszech, 250.000 znajduje się na fron 
cle abisyńsklm, a na granicy austrjacklej 

go 
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M M j e s t r a s S e y o u m ? 
«yły wróg, obecnie wierny poddany negusa 

Pierwsze transporty r3r.nyih 
PORT SA1D, 14.10. Do portu wpłynęły 

dwa włoskie okręty szpitalne, które przyby 
ty przez Kanał Suezkl w drodze z Massaul 
na wyspę Rodos ,gdzle Włosi urządzili cen 
tralny szpital wojenny. Na pokładzie znaj­
duje się 600 rannych z wałk poprzedzają-
cydh zajęcie Adui. 

Masowe wyjazdy. 
DŻIBUTI, 14. 10. — Przybył tu personel 

poselstwa włoskiego z Addls - Abeby. Ma­
sowy wyjazd Europejczyków, Hindusów i 
Arabów z Abisynjl trwa nadal. 

de Gabba rangę porucznika. W r. 1911 
otrzymał godność szefa sztabu generał-
nego wojsk kolonialnych w Erytrei 1 
wówczas zaawansował dn rangi pułko­
wnika. 

Przez cały czas trwania wojny śwla 
towej byl dowódca grupy artylerii. 

General Ailesandro Biroll. liczy lat 
58. Jest komendantem sił miejscowych 
w Erytrei I na wybrzeżu Somali. Z na­
tury opryskliwy, brutalny, ma lednak 
opinie człowieka sprawiedliwego. Ucho­
dzi poza tern za tego. który bardzie!, niż 
ktokolwiek Inny we Włoszech, zna psy. 
etiologie ludzi kolorowych 

Ostrożny Imam Yemenu. 
Londyn, 14. 10. — Jak donosi „Daiiy 

Telegraph", Iman Yemenu umacnia obecnie 
punkty obrony na wybrzeżu. W szczególno­
ści Szeiksaid, Komamosza 1 Hodeidę. Zarzą­
dzenia te pozostają w związku z O d m o w ą 

Imana przyjęcia w Yemenie żołnierzy w ł o ­

skich na okres rekonwalescencji. 

Zakaz wyświetlania filmów 
w Abisynii 

WIEDEŃ, 14. 10. — Prezydjum policji 
wydajo zakaz wyświetlania wszystkich fil­
mów abisyńskich. Zakaz ten uzasadniony 
jest tem,że filmy te mogłyby wśród ludności 
wzbudzić fałszywe wyobrażenie 

o stosunkach w Abisynji. 
Pierwszym filmem, który zakazem tym z o s t a j 

dotknięty, jest film produkcji Ufy p.t. „Abi-
synja w 1935 r." Film dopiero zdjęty przez 
słynnego lotnika szwajcarskiego, Mittelhoi-
zera oraz nowozgtoszony film „Pokojowa 
Abisynja", został również zakazany. Zakaza­
no także wyświetlania wszelkich fragmentów 
z wydarzeń abisyńskich w tygodnikach fil­
mowych. Wszystkie tego rodzaju zamówie­
nia właścicieli kinoteatrów austriackich zo­
stały na podstawie tego zakazu odwołane. 

— 0 0 

" Ó W * PREMIER 

Nowy rząd złożył wczoraj przysięgę na rę-
cb Prezydenta Rzplitej na Zamku. W skład 
nowego gabinetu weszli Premjer — Marian 
Zyndra.n Kościałkowskl; minister spraw 
wewnętrznych Władysław Raczkiewicz; mi­
nister spraw zagranicznych Józef Beck. mi­
nister spraw wojskowych gen. Tadeusz Ka 
sprzycki; minister skarbu — inż. Eugenjusz 
Kwiatkowski: minister sprawiedliwość! — 
Czesław Michałowski; kierownik min. WR. 

OP. — Konstanty Chyliński; min. reform 
rolnych f rolnictwa — Jułjan Poniatowski; 
tmJn. przemysłu i handlu — gen. Roman Gó 
recki; min. komunikacji — inż. Michał But­
kiewicz; min. opieki społecznej — Włady­
sław Jaszczołr, min. podzt i telegrafów inż. 

Kaliński Emil. 

laljiiifliasioia blokada finansowa Włoch 
Anglja nie łagodzi niebezpiecznego nacięcia. 

' ' 'ryż 14.10. Ras Seyoum, dowódca ar 
j ' 1 ' abisyńsklej, która bron' frontu pół-

ggagg* '̂ cnego, wspomniny iest niezwykle cze 
pocałoii'5- w komunikatach wojennych. Adua 

Y*grat, Aksum— nazwy trzech miast 
/yrainiff^zsne sa z hnien'em rasa, który za-
IO prz«t^*^ , ł ic-h obronę v/brew lakoLy dy.rpo 
pochyWi )°M otrzyicacym z AdULs-Afceby. 

{^^eyouni zalicza sie do rzędu nlettCz 
)laskiert . Abisyńczyków, którzy zwiedz?li 
.puszcz«ELr°nQ: przed paru laty odbył on dłuż-
z gard^ ^dróż, która zaprowadziła go do 

GdZ'Cr.^-,i' Frrncji. Hiszpr.nii. Po śmierci 
j T£

 0 w e

' Zniiditu ras Seyoum prowadził 
ło ma* < mtrygi, aby utorować sobie drogę 
obcego, t ronu, ale ubfegł ko ras Taffarl, obec 

j ś'",Ł.CSarz' ̂ ° r , 3 S Seyoum uprawiał 
j cięż* M ifonde w swe i prowincll Tipre f s? 
rką f -w* a ' wytrwale dekrety Negusa .Wy 

j o w Sł.** Woinv I inwazja Włochów skłon?, 
0 zso'idaryzowan'fl sie z rządem I z 

cesarzem, do poddania swei dość licz-
nei annji naczelu. dowództwu Ojciec 
rasa Seyoum odznaczył się w roku 1896 
w bitwie z Włochami pod Aduą. 

PARYŻ, 14. 10. — Omawiając prace eks­
pertów nad sankcjami ekonomieznemi i fi-
nansowemi, podkreśla prasa francuska, że 
sankcje swą surowością 1 brakiem giętkości 
mogą nletylko stworzyć stan 

niebezpiecznego napięcia, 
ale również wprowadzić poważne zamiesza­
nie do prądów ekonomicznych, mających na 
celu zwalczanie kryzysu powszechnego. 

Według „Petit Parlsien" system sankcyj 
finansowych, opracowany wczoraj, równozna 
czny jest z całkowitą natychmiastową 

blokadą finansową Włoch. 
Jest to system barejzo ostry, system drastycz­
ny, który, jeżeli zostanie ściśle wykonany, 
wystawi gospodarstwo włoskie na ciężką 
próbę. 
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Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P - P - ? 

Kwatera włoskiego dowództwa w Adui. 

PARYŻ, 14. 10. — Mimo dyskrecji, jaką 
wynik konferencji jest otoczony, istnieją da­
ne pozwalające przypuszczać, że ambasador 
Francji w porozumieniu z ambasadorom 
Wielkiej Brytanji przedłożył p. Suvichowi 
szereg konkretnych pytań, dotyczących e-
wentualnego wstrzymania przez Włochy 
dalszydh krojów wojennych w AbisynjL Je 

W niektórych kołach tutejszych panuje 
mniemanie, że kiedy główny cel strategicz­
ny zostanie osiągnięty (co może nastąpić 
z końcem BTN.) w takim razie nic1 nie stanie 
na przeszkodzie Mussoliniemu zawiesić kro 
ki wojenne 1 podjąć negocjacje przerwane 
w pierwszych dniach października. Nie przy 
puszcza się tutaj, aby do tego czasu W. Bry 

Morza żelł tak było, to uchodzi za mało prawdo-1 tanja powzięła inicjatywę blokady 
podobne, aby Mussottn? mógł dać odpo. J Czerwonego, 
wiedź przed upływem dwóch tygodni. J 00 

M e l u d z k i e metody włoskiej 

Niszczeń e bezbronnych wiosefi. 

n na t?j 
?wolvtf»| 
wywi«' ( 

{a- ^ ^ f , ^ t n ł e dolar papierowy w żądaniu 
olar 5 . 3 5 

TICI 

w Płiaceniu 5.35 dolar złoty w żq-
f1" w * ' 1 2 w P , a c £ n t u 9 « , f t f l i n t angiel-

AlHl » i ż q d a n i « 26,10 w płaceniu 26.00 ru 
placenii 

1,5 
iMs. i y w zadaniu 4,90 w 

"larka niemiecka w żqdaniu 

DŻIBUTTI, 14.Iz Włoskit samoloty bom 
bardowe sieją z powietrza śmierć i zniszczę 
nie w południowym Og.-ilenie, podczas gdy 
źLe uzbrojone oddziały sbisyńskle ze swoich 
karabinów i niewielu małokalibrowych dział 
dają w powietrze satwę po salwie, usiłując 
unieszkodliwić wioskach niszczycieli. 

M o L C ^ n i " 1, 51, za 100 franków frr. WI» 
* 3500 w płaceniu 34.90 EI<> U 

s^a"a,f"notL P o 1 e ' ' ' w p'1" ' eh perannyc1, 

ł^ltir; f , r ' - r v p ~ x ~i} '• "28 funty, an 
AR- k , e * 

pitaJ polowy i namiot dowódcy drodkowe} armji gecierała Biroli w Adui W tyk 
.ort Addi - Aieb, górujący nad Aduą, a zaję ty przez Włochów. (Zdjęcie powyższe jest 
nowym dowode.n, że podawane przez niektóre pisma wiadomości, należy przyjmo-
wać bardzo ostrożnie, jzk np. wiadomość o rzekomem wvrżnięc<iu 2000 Włochów w 
Adui i zdobyciu tego uriasta przez Abisyń czyków, o czem donosiły niektóre pisma 
pod sensacvinemi tytułami, a co okazało się nieodnowiadającem rzeczywistości). 

Szczególnie zażarte waiki toczą się o 
każdą studnię 1 źródło w pozbawionym wo 
dy terenie. Za każdym razetn, gdy włoska 
piechota podrywa się do ataku, z różnych 
kryjówek rozlegają się salwy Abisyńczy­
ków. Wówczas nad linjami abisyńskieml 
pojawiają się samoloty, które zrzucają bom 
by i 

żrące chemikalje. 
Uciekinierzy cywilni z terenu działań wo 

jennyt'h, opowiadają wstrząsające szczegó-
ły o zniszczeniach, wyrządzonych przez 
Włochy w całym zajętym przez nich terenie 
Opowiadają, że włoskie eskadry niszczy­
cielskie wogóle nie stwierdzają, czy mają 
pod sobą pozyJje nieprzyjacielskie, lecz 

zrzucają bomby i chemikalje 
na każdą wieś. 

.Wa to niewątpliwie na ceiu wywoła 
nie wśród ludności panicznych nastro­
jów. Eksplodujące bomby zabijają bez­
bronne kobiciy, dzieci i dziesiątkują ca 
łe 5>:ada bydła. 

Jeden z uciekinierów odezwał się do 
korespondenta w następujące słowa: 
„Włosi nie atakują naszej armji. lecz 
niszczą nasze domy i wszystko, co pos'a 
ćamy, Nasi żołnierze palą się do walki 
z nieprzyjacielem, lecz znajduje się on w 
powietrzu i jest n'edosięgalny dla na 
szych karabinów. Włosi nie są dzielny 
mi żołnierzami. Mordują nasze kobiety, 
nasze dzieci, nasze matk'". 

Wszyscy żołnierze abisyiiscy, wraca 
jacy z pierwszych Unlj bojowych, opo 
władają, że Włosi posługują sie na fron 
cie w Ogaden'e gazami, chemikaliami- i 
wszystkiemi nowoczesnemi środkami 
bojowemi 
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Pensjonarki z a . . . Abisynia. 
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ŁÓDŹ 14.10. Wsz.e^zie się mówi o 
Abisynji i o WłoszechlMówifo se riulo 
o tych państwach zanim wybuchła ,voi 
R.i, tembardziei mów' się teraz, >:'ly 
kr:-w— wbrew nadziejom pacyfistów— 
k i i się leje obficie. Wszystko inne ze-
tcl«pramami z placu boiu i /.. Genewy, 
telegramartf z place boju i z.. Genewy. 
£diie się toczy beznadziejna wojna z 
wojną. Mapę Abisynii, o której do nictla 
wna ledwie ktoś coś słyszał, dziś ka*dy 
niemal zna na pamięć. W powietr/u 
latają esrzotyczne nazwy: Adua. Aci's-
irrat. Ual-Ual, czy Ogaden. Kawiarniani 
strMeg'cy oceniają szanse zanteresowa 
nych stron I stawiają zakłady. Ntetytko 
7rcsztą w kawiarniach ale i w bioirach. 
-.szkołach, w sklepach i na targu pro­
blem abisyński jest na ustach wszystkich 

O Abisynj' mówią obecnie szarzy i 
mniej szarzy'ludzie więcej niż o włas­
nych troskach ' kłopotach. I dlatego cie 
kawe jest stwierdzenie stosunku ogółu 
fdo tego zagadnienia, które pasjonuje 
ws*zystk'ch. 

A więc Jest pewne, że sympatja jest 
w ogromnej większości po stronie Abi-
syńczyków Każda wiadomość donoszą 
ca o najdrobniejszej porażce Włochów, 
przyjmowana jest z zadowoleniem. 

— Czy Abisyńczycy naprawdę biją 
i'uż Włochów? Czy odebrali Ad.tę? Czy 
to prawda, że zaszl' Włochów z tyłu i 
zalewają lm sadła za skórę?— Te pyta 
nia słyszy się od samego rana. I do póź 
NFIGO wieczory. 

J na każdą wiadomość o nfepowodze 
niu' Włochów jest tylko jedna _ odpo-

K O M U N I K A T 

WAGONS LITSICOOK 
* Łodzi Piotrkowska AS, tsl. 170 70,170-77 

Wycieczka do PARYŻA 
Odj.id 19 bra. Powrót Indywidualny ił. 332 

Wycieczka do WIEDNIA 
Odjazd 27 bro. na 1 tydzitń i 2 tygodnie 

zr. 9 5 . -

I n d y w i d a a l n e p r z e j a z d y 

do AMERYKI 
okrętem M/S „PIŁSUDSKI" 

B i l e t y L O T N I C Z E 
we wszystkich kierunkach 

U l g o w o b i l e t y 
d o P a r y ż a 
i B r u k s e l i 

K A R T Y O K R Ę T O W E 
w* wazystkich kierunkach. 

wiedź: 
— Dobrze im tak! Poco się pchali! 
A porażki Abisynczyków też sie t łu­

maczy: V 
— To się jeszcze zmień?. Zobaczycie, 

że Włosi wejdą w pułapkę. I wtedy im 
ani samoloty, ani czołgi nie pomogą. 

'Tak są nastawień' prawie wszyscy. 
I starzy i młodzi. 

— My w szkole na każdej niemal lek 
cji mówimy o Abisynji— przekopy wu je 
z zapałem miła pensjonarka.— I wszy 
stk«e Jesteśmy za Abisynią. 

— Dlaczego? Przec'cż Włosi należą 
do naszej rasy, a Abisyńczycy— to czar 
ni, potrzebujący, kultury. 

— Ale Włosi są silniejsi i chcą gnębić 
Słabszych, którzy im w niczem nie zaw' 
nill i którzy im w drogę nie wchodzli. 

,Tych .pensjonarskich argumentów nie 
trzeba lekceważyć. Bo podobne jest sta 
now'sko wszystkich. Na nic wszystkie 
racie stanu i trzeźwe kalkulacje. U po 
szczególnych jednostek decyduje przede 
wszystkim uesucie. I głos człowieczcfi 
stwa, który protestuje przeciw krzyw­
dzie zadawanej w imię jakoby kultury. 

Szary człowiek myśli | czuje wszędzie 
jednakowo. Jednakowo reaguje na zja 

[wiska aktualne człowiek \ * ulicy w Ło 
dzi- Warszawie, a także w Paryżu, Lon 
dynie czy Tokio. 

Co innego jednak' uczuc'a jednostek 
a co In. wielka polityka I pocągni^c?a 
rządów. Dyplomaci n'e czują oni tylko 
myślą swojemi kategorjami. I dlatego, 
choć sympatje całego niemal świata sq 
po stronie napadniętej Abisynji, źadnr 
państwo nie przyjdzie jej z pomocą 
Chyba, źe będz'e w tem miało wyraźny | 
interes. ' r * 

K i n o » t e a t r » y m ^ a n . " . - ^ j r . K 1 B — . 

r j i i f ^ i ] Córka generała Pankratowa f s l i l r l g ' , 1 
ltMJwiiilłMJfeftgMag N a j z n a k o m i t s i a r t y ś c i scen p o l s k i c h . ^ ^ c i i o w n ! ! " ? " ^ ^ ^ 

Najwspanialszy przebój polskiej kinematografy K f n o - t e a t r 
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/Zdarzenia i wypadki. 
(—) Urlopy oficerów angielskich i hin­

duskich w Indjach zostały cofnięte. Spodzie­
wany jest rozkaz mobilizacyjny. 

(—) Wczoraj odbyła się na uniwersytecie 
warszawskim uroczystość inauguracji roku 
akademickiego 1935-36, związana z nada­
niem uczelni nazwy Uniwersytetu im. Józefa 
Piłsudskiego. 

(—) W związku z przypadającem 40-
Icciem kapłaństwa J. E. ks. biskupa Włodzi­
mierza Jasińskiego, odprawiona została wczo 
raj o godz. 10 rano uroczysta Msza Św. w 
katedrze św. Stanisława Kostki na intencję 
Najdostojniejszego Pasterza. 

Na nabożeństwie obecni byli przedstawi­
ciele władz państwowych, wojskowych i sa­
morządowych. Mszę św. odprawił ks. biskup 
sufragan dr Kazimierz Tomczak w asyście 
księży kanoników i prałatów kapituły łódz­
kiej oraz profesorów i alumnów Seminarjum 
Duchownego łódzkiego. Pozatem w nabożeń 
stwic wzięły udział liczne tłumy wiernych. 

(—) Wczoraj w Teatrze Miejskim odbyła 
się zapowiedziana wielka jesienna rewia mód 
zorganizowana staraniem łódzkiej izby Rze­
mieślniczej. 

Zagadkowe zaginięcie 
Łódź, 14 października. — Dziś policja 

łódzka otrzymała wiadomość o taiemniczem 
zaginięciu 21-letniego Eugenjusza Nowaków 
skiego, zamieszkałego przy ul. Dobrej 3. — 
Nowakowski, zdradzający objawy choroby 
umysłowej, przc-d mniej więcej sześciu ty­
godniami wyszedł z domu i do tej pory nie 
wrócił. Rodzina zaginionego przez kilka ty 
godni na własna rękę czyniła poszukiwania 
zaginionego, a kiedy to nie pomogło, dala 
znać policji. 

Za Nowakowskim rozesłano listy gończe. 

R a s o w y g r a c z 
nabywa los 

w Kolekturze „Zespół Pracy" 
Ł ó d ź , P i o t r k o w a a l O S , t e l . 1 0 6 - 8 5 

ZYCIE PABIANIC. 
W i e l k o ś ć i u p a d e k d y r e k t o r a 

Smutne dzieje przestrogą d la i nnych . 

Nieudane włamanie do magazynów wojskowych 
Aresztowanie trójki złodziejskiej. 

Lódi , 14. 10. — Ubiegłej nocv war­
townik magazynów VI dywizjonu Samo 
chodowego przy ul- Składowe! 32 za­
uważy? trzech oodeirzanvch osobników 
którzy po przesadzeniu parkanu, okala­
jącego sąsiednia posesje, usiłowali do­
stać się do magazynów. Wartownik 
wszczął alarm i z pomocą .kilku nadbie-
głycfi lórrtie/zy" Dodejrzarra trójkę1 za­
trzymał 

Okazali sie n>mi znani złodzieje Kazi 
mierz Krupa, zamieszkały przy ulicy 
Rzgowskiej 35. Wacław Kowalski (No-
wo-Zarzewska 25) oraz Tadeusz Redzl-
kowski. zamieszkały przy ul. Kruczej. 

Ujęta trójkę oddano w rcce policji, 
która Krupe. Kowalskiego I Redzikow-
skiego osadziła w areszcie do d,v$Dozy-
cji władz sadowych. 

Druga katastrofa motocyklowa. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Łódź, 14 października. — Wczoraj w go­
dzinach popołudniowych na szosie Zgierskiej 
wydarzył sie trtgiczny wypadek motocyklo­
wy. Jadący motocyklem łodzianin Mieczysław 
Stańczykowski, student, zamieszkały przy ul. 
Malinowej 6 wpadł na siup telefoniczny. 

Motocykl został zniszczony. Student wy­
rzucony siłą zderzenia z siodła, upadł odno­
sząc ogólne obrażenia ciała oraz złamanie 

Doktór L. BERMAN 
Specja l is to chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i f e k a u a l n y c h 
C e g i e l n l a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nfodz. • rtwietn od 9—1. 

DR MED 

J A K O B S O N 
Cktratf 

Spec. Chirurgia Kostna 
Dra STERLINOA 22 (Nowo targowa) tclef 174-42. 

Dr, med, Henryk Ziomkowski 
Spec;, chordb wenerycznych, skórnych. 

v łoaów I moczopłclowych. 

6 go Sierpnia 2. te le fon 118-33 
priyimujt od 9 — I I , J - ł I od i - ł wiru.. * oiadftal 

I i w ł c t i od 10 — i po sol. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specjal ista chorób wenerycznych , 

skórnych i seksua lnych 
przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA P, 

front 1 pi«;tr6, t e l . 262-98 . 
f / i y l n n i i ł paoów od S—11I od 0—8 w, • slcdi • r * lct< 

» - H M popi. P ł n U od F 10—'l 1 »••««• 

Kazimierz BRZOZOWSKI 
C h o r o b y k o b i e c e , p o ł o i n i c t w o 

mies.ka obecnie 
Kil ińskiego 78 (róg Przejazd) 

tel. 220-44. 

Dr. m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłcłowych. 
Z A W A D Z K A 6 , f r . I I p ię t ro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2 - 4 i 6 -9 , 
w niedzieje i święta ad 8—1 w południe. 

D r . med. 

A D O L F R O J T E R 
Chor. skóry, włosów i wenerycann 

Narutowicza 24 
telef. 262-61 

8 — 1 , 3 - 8 wiecz. 

nogi. Ofiarę wypadku przewieziono na ku­
rację do szpitala Św. Rodziny. 

— Podczas libacji u jednego z lokatorów 
domu przy ul. Kilińskiego, 87 został pobity 
36-letni Władysław Bto.rtik, robotnik sezo­
nowy, zamieszkały przy iv". Skarbowej 31. 
Błotnik odniósł ni mniej ni więcej tylko 13 
rdn kłutych klatki piersiowej i pleców. — 
Wszystkie rany okazaiy się na szczęście lek­
kie. Ofierze bójki udzielił pomocy lekarz miej 
skiego pogotowia ratunkowego. 

— W domu przy ul. Marysińsklej 18 pod­
czas sprzeczki rodzinnej została dotkliwie po­
turbowana 25-letnia Marja Majchrowskn, 
żona robotnika. Poszkodowanej udzielił pier 
wszej pomocy lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

— Na ul. Sierakowskiego usi|owa'a po-
zbawić się życia przez wypicie większej do­
zy jodyny 27-!etnia Wacława Dąbkiewicz, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. Despe-
r.-itcc udzieli} pierwszej pomocy lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego. 

Poradnia Wenerotog czna 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

Lecz chor. weneryczych, skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety 1 dzieci przyjo. kobieta-Iekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o t c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

i r a y j m . coda. od 10—12 i od S—S po po l 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
specjal ista chorób wenerycz­

nych i skórnych 
P i o t r k o w s k a 9 9 

Przyjmuje od 2 — 3, 5 — 6 i 8—9 wiecz. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
aa s t a i e m i ióc. iami 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
iL P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

i
t e l . 2 2 1 - 7 2 . 

f r i y j m u j t i l { chorych, wymtgi^cych pricby-
wanlł vr i fcznlry i operacje cle i a n k l « prr>-

chodiącjch 9 — 1 1 od 4—7 1 pół. 

Dr. H E L L E R 
apei ctioroj skórnych, wenerycznych 

moczopłciowych i skórnych 
i K A U G U T T A &, tel. 179-89 

->d 8—11 » j od 4—8 wiecz. 
W nied*. i Swieta 10—12. op. 

PLAC w pięknym położeniu w Żabien 
cu 23x45 m. ogrodzony płotem. 5 minut 
od tramwaju. Okazynie tanio do sprze 
dania. Wiadomość: Nawrot 43^j:Ó2.Kr 
lińskiego: Sklep szczotkarski.' -
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K O M U N I K A T 

Wilgo Bon Podróży .ORBIS 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65. 

W y c i e c z k a do PARYŻA 
wyjazd 19 X. 85 r. 

Informacje i zaplay do dnia 13. X. 35 r. 

do BRUKSELI Wycieczki 
Wyjazd 12. X., 18. X 26. X. 1035 r. 

Wycieczki morskie 

do SZTOKHOLMU 
Wyjazd z Gdyni 15. X. i 29. X. 35 r. 

Informacje i zaplay 
P. B. P. .ORBIS" odda. w Łodzi 

Kosmetyka Toaletowa 
w Łodzi, pod kierownictwem 

prof. C E L I N Ę S A N D L E R 
wykonywa długoletnia Jei asystentka w gabinc 

cie kos i etyki lekarakitj 
DI m e d . M. L e w l n s o n o w e j 

PIOTRKOWSKA 38 tel. 143-63. 
Prof. C E L I N Ę S A N O L E R 

osobiście udriela 15 i 16 b m. 
Porady bezp le tn io . 

.W okresie przedwojennym 1 wczesnym 
powojennym znany był szerokiemu ogółowi 
m. Pabjanic i okolicy, szczególniej w eWiscifl 
handlowym i kupieckim, dyrektor dawnego 
Pabjanickiego Towarzystwa Wzajemnego 
Kredytu ~- p. Roman Sowiński. 

ówczesny — jedyny w Pabjanicach — 
bank Wzajemny Kredyt odgrywał w mieście 
doniosłą rolę niezbędnego organizmu finan­
sowego w rozwijającem się siale mieście 
przemysłowem i hanalowcm. To też człowiek 
stojący na czele tel instytucji siłą rzeczy u-
ważany był za wielkość w swoim rodzaju, a 
rozporządzając znaczncml wpływami 1 szc-
rokiem ustosunkowaniem w świecie finansje-
ry miejscowej, byt tym, którego stawiano 
wszędzie na miejscu naczelnem i o którego 
wpływy ubiegano sie ogólnie. 

Znaczenie to wzrosło, gdy już w okresie 
powojennym p. Roman Sowiński został dyrek 
torem oddziału pabjanickiego Banku Handlo­
wego w Warszawie, który to oddział sam 
zorganizował i postawił na nogi. 

Znów dwudziestu kilku urzędników i kil­
ku prokurentów znalazło pracę, a na ich cze­
le stanął dyrektor Sowiński, jeszcze potęż­
niejszy. 

W r. 1925 — dokładnie 10 lat temu — 
odrazu wszystko skończyło się nagle i nie­
spodziewanie. Dewaluacja marki, wprowa­
dzenie złotego polskiego, a co zatem idzie — 
komplikacje walutowe, podcięły byt banku 

Narzeczony naiwnej wdówki 
Kawalerska eskapada ż r n a t e g o 

ŁÓDŹ 14 października. Bluma Rzcszyń-
ska / . i i i - / n a wdówka, zamieszkała przy ul. 
No.womiejskiei, poznała nielaklcgo Izraela 
Milera, w którym zakochała sie bez pamię­
ci. Niebawem oboje zaręczyli się. 

Po zaręczynach sprytny adorator rvd 
pozorem przyśpieszenia ślubu wyłudziwszy 
od naiwnej Bluiny pieniądze znikł nagle. 

Zrozpaczona wdowa zaczęła na własną 
rękę poszukiwać zaginioicgo. Odnalazłszy 
jego adres stwierdziła z przerażeniem, że 
„narzeczony" jest żonaty i ma kilkoro dzie­
ci. 

Po tem odkryciu Rzeszyńska nie waha­
ła się ani chwili i zameldowała policli, któ­
ra zajęła się odszukaniem ukrywającego się 
Milera. 

Wyłudził on od Rzeszyńskiej około 2 
tys. złotych. 

00 

warszawskiego, nie bez winy zresztą samej 
dyrekcji. Bank został zlikwidowany. Znany 
dyrektor, jak wódz, znalazł się bez armji, bez 
swego wojska, bez władzy i bez siły. Opuści­
li go pomału wszyscy, aż wkońću został sam 
jeden na świecie. Ci którzy potrzebowali nie­
gdyś jego pomocy przestali go znać gdy lic 
już im pomóc nie mógt. Inni dla których był 
drogowskazem 1 wielkością, odwrócili się od 
niego, aby obecnie nic domagał się od nich 
pomocy. 

Nieszczęsny los sprawił, że dawny 
dyrektor oślepi 

1 stał się kaleką. Chory i niewidomy siania 
się obecnie po ulicach miasta drobna postać 
dawnego bankiera - finansisty, widmo daw­
nej wielkości, prowadzone ręką dziecka z 
przytułku. 

STRAJK TKACZY RĘCZNYCH. 
Trwający już od szeregu tygodni strajk 

tkaczy chałupników — o czem w swoim 
czasie donosiliśmy — do dnia dzisiejszego 
nie został jeszcze zakończony. 

Zlikwidowano wprawdzie strajk pewnei 
kategorii chałupników tj. tych, którzy wyra 
biają lżjesze materjały, natomiast jeśli cno-' 
dzi o tkaczy materjiJów ciejszych strajk 
trwa nadal, pomimo kilkakrotnej interwen­
cji inspektora pracy. Ogółem strajkuje oko 
ło 200 tkaczy w tem większa część z Pabia 
nic zaś reszta z Ksawerowa pod Pabjanica 
mi. 

Majstrowie zatrudnialący chałupników 
w zasadzie godzą się na przywrócenie za* 
robków. stosowanych kilka miesięcy temu 
przed obniżką, lecz nie chcą się zgodzić na 
podpisanie umowy zbiorowej z czeladnika--
mi. 

Pożądane jest, aby władze nadzorcze 
wejrzały w stosunki w tej gałęzi przemysłu 
I doprowadziły do zakończenia przedłużają- . 
cego sie strajku chałupników...r 

P I E R W S I * S Z R O N * 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź. 14. 10. — Dziś, o godz. 9 rano 
temperatura wynosiła w Łodzi 12 stopni 
powyżej zera. (Najniższa temperatura w 
nocy poza miastem 0 stopni i pola po 
raz pierwszy pokrv'v sie szronem-

O tej samej porze barometr wykazy 
wat ciśnienie 762 milimetry- Tendencja 
barometryczna — stan stały ciśnienia. 

W cIrku dnia dzisiejszego pogodnie. 

IRENA Krawczyk, zam. Mroczna 6'8 
zgubiła legvtymacjc wydaną z firmy 
I , K. Poznańskiego. 

T.U.R. — SOKÓŁ 0:9 (0:5) 
Wczoraj na boisku Sokola odDył się mecz 

towarzyski T.U.R.-Ozorków — Sokól-Zgierz. 
Należy nadmienić, że TUR, będąc w klasie C, 
był również o klasę gorszy, o czem świadczy 
wczorajszy wysoki wynik. Spotkanie to ro­
zegrane zostało przy bardzo nierównych si­
lach i dlatego SokóJ od początku do kouca 
gry slale atakował, grając właściwie tylko 
na jedną bramkę. Drużyna gości nie zdołała 
nawet uzyskać honorowej bramki. Już w trze 
ciej irlinucie Mamiński J. uzyskuje pierwszą 
bramkę, by zainicjować stałą kanonadę i a-
taki na bramkę gości. Ataki Sokoła były 
wczoraj bardzo ładnie przeprowadzone i wy-
kf zaly dużą wartość techniczną graczy. Ozor 
kowianie przerywali się czasami, lecz ataki 
ich były likwidowane przez dobrą obronę 
gospodarzy. Do przerwy Sokół zdobył pięć 
bramek, zaś w drugiej polowie jeszcze 4 
Zdobywcami brnmek byli: Mamiński | 8 
Bryszewski — 8, Kałźyński — l i Jakubow­
ski — 2. 

Z MISTRZOSTW KOSZYKÓWKI. 
Orlę — Boruta S:6 

W sobotę odbył się mecz w koszykówkę 
o mistrzostwo Zgierza między Orlęciem a 
Borutą. 

Zwyciężyło Orlę — 8:6. Dla zwycięzców 

Ł . J A S I Ń S K I 
Składy prowadsona •* »• 

w ŁODZI, ul Andrsejs 10, tel. 168 56 
w ŁĘCZYCY, ul. Poinaisks 30. tsl. 125 

CEBULKI kwlitowł do jatlłnnMO wystd»»nli. 
NASIONA do gruotu I JzklłfOl. 
LEP do Upowtnt i dr««w prreclw owidom 
PRFPARATY do i r . < " n l i dnew I krreirow. 
APARATY doroipyl«nl« cltcty prieclw-o»«do-

grjybobójcjym. 
C a a n t a l bazpta to la . 

kosze zdobyli: Bogusławski, Perka i Wa-
wrzyńczak, zaś dla Boruty: Sołtyniak — 2 
i Polińskl. Sędziował dobrze p. Cylke Kle­
mens. 
PRZYBYŁOWIANKA — MAKABI 2:2 (1:1) 

Popołudniu odbył się mecz o mistrzostwo 
klasy C między drużynami miejscowemi: Przy 
byłowianka — Makabi, który wskutek pecha 
lepszej Przybyiowianki miał wynik remisowy. 

Sędziował p. Botke. 
Orlę — K.S.M. 8:6 (8:0) , 

Mecz niezwykle ciekawy. W pierwszej 
połowie prowadza Orlacy, zdobywając * 
tym czasie przez Staincrta 1 Bogusławskiego 
8 punktów. Po zmianie jednak karta zupełnie 
się odwróciła na korzyść K.S.M. Drużyn* 
ta' niezwykle żywo l ambitnie zaczęła graći 
zdobywając odrazu przewagę, którą utrzy­
muje do samego końca gry. Zieloni (KSM) 
„rzucają" jeszcze 3 kosze: 2 przez Walcza­
ka I 1 przez Różalskiego. Gwizdek sędziego 
p. Majera, kończy zajmująca grę z wymkiei" 
ostatecznym 8:6 dla Orlęcia. 

Z. K. S. — Boruta. 

Ż t / C « E S P O R T O W E 1 0 I E I I 1 A * ™ 
_ _ _ _ - _ _ _ , n. •>» . 1 i I I ł . r> . _ « _ _ . ! T> 1 . _ f « . - a a ^ ? ^ ^ 

M 
;cz dwu silnych drużyn. Z.K.S. jedna* j « spęd okazuje się lepszy. Akcja bardzo żywa', przy 

lekkiej przewadze Ź.K.S-u, który stale przo­
duje. Do przerwy 6:4 dla gospodarzy, w a " 
glej połowie gospodarze również prowadza 
polepszając swój wynik i w rezultacie przo­
duje o 2 kosze, lak że wynik końcowy brzm< 
14:10 dla Ż. K. S. Dobrze sędziował p. Cyl k e 

Klemens. 
Ostatnie mecze rozegrane zostaną w pfĄ 

szłą sobotę i niedzielę między następujące!"1 

drużynami: 
W sobotę 19 b.m. o godz. 16 na boisk" 

ŻK.S. spotkają się K.S.M. — Ż.K.S. SędzlO' 
wać będzie p. Cylke Klemens. , 

W niedzielę na tymże boisku o godz. 1* 
Ż.K.S. — Orlę, sędzia o. Gazewskl 1 o B°* 
dżinie 16 Boruta — K.S.M., sędzia p. Ma j^ 

Na tem zawody o mistrzostwo Zgier*" 
zostaną zakończone. 

łom. 

KUPON NA BEZPŁATNA BILET 
0 0 C * * K « I T A M E W I K I C H 

w Ł U U Z I , na p i . p r z y ul. BANDURSKIEGO 

wainy w poniedziałek dnia 14.X. o 8 3 0 wen 
nor™?'* 1 cyrku otrzyma po w y k i p i " 1 bllefu: „ 
normalną opłatą drugi identyczny Z a D A R M O . l U " 
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Ł A N S B U R Y i S A N K C J E . 

Nie jednoW opinjj angielskiej 
w wojnie wfosko-abisyńskiej . 
Londyn w październiku dziwy m wieku (liczy już 76 lat) wyją 

Zaznaczyliśmy już dawniej na teim śniając swoje stanowisko w sprawie san 
<^n. i3"lr H O I « M nio^Mnnii to ' i kcyj , bronił się tylko zasada humanitar 

ną: M>E czyń innemu, coby tobie było 
niemile", Lecz 'znacznie dosadniej wy ­
raził swe zdanie inny przeciwnik san-
kcyj w łonie stronnictwa Pracy, który 
w nicm pozostał, poddając się większo 
ści głosów. Otóż wzmiankowany przed 

'siawiciel stronnictwa, sir Stafford 
Crpps, przeciwstawiając się sankcjom, 
wyraził się. jak następuje: 

„Mussolini nie zostanie pokonany. Wc 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
zawrze korzystną umowę z kolegami— 
'członkami „Unjf międzynarodowych 

miejscu, jak dalece niejednolita fest opi 
nja ogółu angielskiego w zakresie kon­
fliktu włosko- abisyńskiego i sprawy 
sankcyj. 

Teszcze przed ich uchwaleniem uka 
za; się W prasie angielskiej artykuł lorda 
Cecila, który, jako. przedstawiciel A n 
glji w Lidze Narodów i wyraziciel rzą 
dewych decyzyj, przcma\v ;ał za sankcja 
m i , jako środkiem koniecznym dla ukró 
cenią dążeń Mussolinicgo, będących po­
gwałceniem międzynarodowych umów 
..Działalność Ligi Narodów" — kończy 
swój artykuł lord Cccii— >,musi być e-
fektywna, a najwyraźniejszą i najbar­
dziej efektywną rzeczą będzie 

przecięcie komunikacji 
Pomiędzy Utai ją a Afryką, a szczególnie 
Pomiędzy" Italją, a wybrzeżem Czcrwo 
nego morza". 

.Oczywiście takie zarządzenie sankcyj 
(niezastospwanc, ja*k wiadomo) byłoby 
równoznaczne z rozpętaniem wojny. A 
*więc przed uchwaleniem sankcyj. 
.wzgł. p'rzefl .wyznaczeniem ograniczeń 
dla ItaljT, .artjflcifl.lorda Cecila spotkał 
się z prottótejrrtzfl̂ '«iiif.'go odłamu ogó­
łu. W rubryce'PRFIY angielskiej, prze­
znaczonej dla »,glo®ów czytelników" 
znalazła si.e^odezwa ijastępująccj treści. 
Podpisana pAftnem iptiepiem i nazwi; 
sk:'em czytelnika, z pvodaniem dokładne 
Ko adresu: „Av więc wi.ce-hrabja CccH 
żąda wojny dla'.obrony Abisyni i? Kto 
•na walczyć? I 'z-.synami jakich matek?* 
' ..Czy.wysłafoit może legjon. •złożonyij 
z krwiżaftinyfri' pacyfistów i na ogół lu­
dzi, nicna^^z^cyoji Italji? Mogliby 
^ówczas z*kar^l&wem..na ramieniu bro 
nić osobiście zasialpi.łćiore wyzna|JąV 

.,Ale tor** Cccii fjha.jpajlepśzcgo z po­
przedników — ̂ m i l B y f ó r i a , ale ten 
Przyrr ::nnlef PATDWT 

. własne życic 

włamywaczy" (określenie dla L ig i Na 
rodów). 

Sądzimy jednakie, że najlepszym wy 
razem opinii angielskiej są powszechne 
słowa uznania dla ustępującego leadera 
pajrtji Pracy, jakich nie szczędzi mu ca 
ła prasa angielska, bez różnicy zapatry­
wań politycznych. 

Co do Lansbury'ego, chcąc zaznajo 
raić się z jego osobistością, szczerze de 
mokratycznem nastawieniem syna ludu, 
ciekawe będz'e przeczytać jego pamięt 
n*ki z młodych lat pt: ..Patrząc wstecz 
i przed siebie" któią z bezstronnością 
ocenić należy, jako opis humanitarnego 
I chrześcijańskiego życia. Buli.-

.za wolność Grecji". 
Nie należy również przypuszczać że 

leader stronnictwa Pracy, Lansbury, 
który wystąpił Z partjf dlatego, je >.Jc-
dromyślnie" głosowała za sankcjami, 
był jedynym ich przeciwnikiem w łonie 
*woj partji. Lansbury, człow ck w sę-

A N G E J A 
ma zdrowe nerwy-

Sir Samuel Hoare, angielski 
minister spraw zagranicznych 
nic przejmuje się niepewną sy­
tuacją międzynarodową ! co 
dziennie odbywa swój zwykły 
trening na sztucznej ślizgawce 

w Londynie. 

2 razy po 1.0 0 0.0 o o zł. 

razy po 

na nr. 61415 i 72450 

100.000 zł. 
na nr. 85899, 107462, 112612 133710 

razy po 50.000 z. 7 
na nr. 26104, 41828, 96151, 109572, 115045, 143170 i 152252 

padło ostatnio w szczęśliwej Kolekturze 

K A F T A L A 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 54. 

Ciągnienie I klasy rozpocznie się już 18 b. m. 
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. Konto w P.K.O. 304.761. 

WYGRASZ u KAFTALA! 

Śmiertelne ukłucie kaktusa 
— Operacja nie uratowała nauczycielki. 
Z Bratysławy donoszą, że w tamtej­

szym szpitalu zmarła krewna b. mini­
stra, nauczycielka państwowego gimna­
zjum p. Pospisil- Slavikova. Śmierć na 
stąpiła wskutek zakażenia k rw i , spowo 

dowanego ukłuciem kaktusa. Małej ran 
ki zmarła nie zauważyła, gdy spostrze 
gla się było iuż zapóźno a przeprowa­
dzona operacja nie uratowała jej życia. 

: 0 : — 

Wstrząsająca tragedja matki. 
Z gron dziecka w beczce. 

Straszna Jragedja rozegrała się we 
wsi Mai&rm w" domu rolnika. Alberta 
Marca. Zona rolnika, Róża lat. 35 cier­
piała od szeregu miesięcy na chorobę 
nprwów, zwaną ncurastonją, oraz na ma 
nję prześladowczą. Żadne leki nic skut 
kowały I kobieta popadła w rozpacz. 
OnegdaJ rano parni Marcq napełniła wo 
dą wielką beczkę, w której zwykła by 
ła kąpać swą 9-letnią córeczkę. Albert 
Marćq wyszedł z domu. Korzystając I 

fego nieobecności, chora postanowiła 
skończyć z życiem i pociągnąć w za­
światy swe dziecko. W tym celu roze 
brała dziewczynkę, jakby ją chciała wy 
kąpać i zanurzyła w beczce tak głęboko 
że nieszczęśliwe dziecko nie mogło od 
dychać i utonęło. Przytrzymując wciąż 
zwłoki dziewczynki na dnie beczki, cho 
ra zanurzyła sama swą głowę w wodzie 
i w ten sposób odebrała sobie życie. 

1 — 0 0 — 

4 - c h k s i ę ż y r a n n y c h 
w kat o strofie samochodowej. 

Na szosie głównej, między Caestre a Fle 
tre wydarzył się wypadek samochodowy, 

którego ofiarą padło 6 osób. 
Wskutek poślizgnięcia się na mokrym asfal 
cie samochód, prowadzony przez Hemmera 
profesora pensjonatu św Marji w Beaucamp 
— Ligny wpadł do rowu. W samochodzie 
tym powracali z Hazebrouck, gdzie brali u-
dział w pogrzebie: kanonik Lestienne z Lil­
le, Edward Noppe, dyrektor gospodarczy 
pensjonatu św. Marji w Beaucamp - Ligny, 
ks. Dedeurwacder, profesor tejże instytusji 
ks- Legrand, dyrektor szkoły im. Jana Bos-

co w Tourcoing i ks. Schweitzer z Bonse-
cours, Peruwcltz. Kierowca 1 jego towarzy­
sze podróży 

odnieśli ciężki* obrażenia ciała-
.Wypadek miał miejsce w chwili, kiedy z 
przeciwnej strony nadjeżdżał samochód pew 
nej firmy z Cambral. Samochód ten chciał 
wyminąć jadący preed nim wóz właśnie w 
chwili kiedy nadjeżdżało auto prowadzona 
przez profesora Hejnmera. Chcąc uniknąć 
zderzenia, prof. Hejnmer skręcił gwałtow­
nie w prawo i to spowodowało cały wyp.i 
dek. 

Z E W 

NIEWOLNICA T 
MAHARADŻY 
i9 POWIEM EQZOTTCZNX 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
W Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 

••Orissa" wśród których był zeuropeizowany 
ginuus, miedzianowłosa europejka i profesor 
Nundstadsten, za którym celnik wysiał dys­
kretnie wywiadowcę. 

•Muni Kalch otrzyma) rozkaz śledzenia 
•"'fdzianowłosej Polki, która jechała do swe-
8° brata. 

Prof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro­
wanego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 
h . Tam spotka) też pretendenta do tronu 
B , r my księcia Bahadura. 
. Hindus Prakasz, który wróci) z Europy, 
8y) siostrzeńcem Bahadura. 
, Bahadur chciał go namówić do walki z 

A"Rlją. 
Zofja, uratowana spod auta przez ofice-

6w angielskich, spędza)a czas w ich towa-
r*ystwie. 

, I * Zaręczyła się z Robertem Wilkinsem 
; ( ' *Dcdziła wskutek burzy noc w ieeo domu 

w towarzystwie rannego Prakasza. 
„ Ojciec Wilkinsa był przeciwny zaręczy­
nom. 

Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
j?°Rąc się spotkać z Wilkinsem. 
r,?em z nią jecha) tancerz Freddy Prado, 
lory I? /,'c'ził z ramienia Rudstastena 

Po :, pędzeniu Anglików on, Boha -

j»Ur odbedzie tryumfalny pochód do swo 
stolicy, do Mandaiay. Zaprosi wte-

Y tego komiwojażera Pradę. który mu 
Siarczył broni i.-, zabierze mu źor.e. 

r°che to nieładnie, zapewne, ale cóż 
~°c*ąć, król musi mieć pierwszeństwo. 
^ statecznie, dh zachowania pozorów 
P^yzwoitości. można będzie urządzić 
f Z e cz tak. aby Zcsia. zanim zamieszka 
^ haremie królewskim, owdowiała Na 
|'°'owaniu nfetrudro o nicszczH''wy 

I A^nadck. dlac^e^óż by w'cc ' u 

* ^ ' t ' - n c . v n . n , 'ampart rip r n H ' c i . ' - " i 

^ " n a pana Prado, zamiast na antylopę' 

To zdarza się niekiedy, choć naokół 
rzadko. 

No tak, a potem będzie można nomy 
śleć o przywróceniu Bjrmie jej daw­
niejszych granic. Toć engii Manipnr do 
niej należał i Assam, przedewszystkicm 
bogaty Assam, obecnie główny konku­
bent jego, Bahadura, już nie jako Pi-e" 
tendenta do tronu Birmy, ale jako... 
plantatora herbaty. Korona królewska 
swoją drogą, a herbaciane interesy swo 
ją. jedno^ic drugiemu nie przeszkadza 
o. przecfwnie! I dlatego później trzeba 
będzie rozpocząć z Anglikami drusą 
wojrfe o herbatę, pardon! O Assam. Że 
by zaś uniknąć w jeszcze dalszej przy 
szJości c\v"H 'nlnych sporów granicz­
nych. najpcwniM będzie rozszerzyć za­
chodnie kresy Birmy aż do świętego 
Oancesu. Tern samem Anglia straci tak 
że Bhulau i z połówkę Nepalu. Hm, czc 
mu tylko połówkę? Jak już, to już! 
Ostatecznie możnabv zrezygnować z hi 
malaiskich nieużytków wzamian za uro 
dzajną Bengalję. I jeśli Ar.glicy nie chcą 
z nim trzeciej wojny, muszą mu oddać 
dobrowolnie Bengalję- Bengaljcj oraz 
Tenasserim. to jasne. 

!— Nie żądam przecież Cejlonu. — 
żachnął się Bahadur, — tylko tego. co 
mi sic uczciwie nrleży. Nic uznaję im­
perializmu. ale»co moje. to moje. 

Zawzięty Vróg brytyjskiego imper 
ializmu był właśnie w trakcie uznawa­
nia za swoje... Radżpufany 1 o krok od 
^"sarskiPi korony Niepodległych Indyj, 

1 i ^ v niespodziewanie... zasnął. 
ROZDZIAh XVII. 

" ' " ^ ^ v s 7 v się, usiłował Bahadur 
... •.•...A s w o ; e jiocne marzeida, lecz 
iiie zdołał; były nazbyt piękne. Były 

poza tern moźiiwe do zrealizowania 
częściowo, to znaczy, jeśli chodzi o sa 
mą Birmę właściwą. Znał siłę tutej 
szych garnizonów brytyjskich, wiedział 
że zmniejszono je przez wysłanie kilku 
bataljonów do fcuropy i liczył się z ich 
dalszem osłabieniem. 

— Dziesięć, no, niechby dwanaście 
tysięcy żołnierzy wystarczy mi najzu­
pełniej, by złamać ich opór, — obliczał 
zbyt optymistycznie. 

Nawet piętnaście tysięcy wojował 
ków mogli dostarczyć górale Shan, on 
zaś miał tutaj pięć tysięcy swoich ka _ 

czinów. Chińczyków, Hindusów, zaję­
tych na plantacjach. Słowem, materia­
łu ludzkiego by!o wbród, tylko narazie 
brakowało broni, której chciał dostar 

! czyć Prado. Oczywiście nie bczlntere" 
' sownie. Biorąc pod uwagę uzbrojenie i 
zaopaitrzenie w odpowiednią ilość ani u 
hicj] kjlkunasto-tysięcznei armji, Balia" 
dur liczył się z bardzo znacznemi wy­
datkami, ale to go nie przerażało. 

— To są, jak mówi Prado, inwesty­
cje niezbędne w interesie. 

Wczoraj zżymał się trochę, że odzy 
skanie niepodległości Birmy nazwano 
po kupiecku: interesem, dzisiaj sam 
użył tego określenia; powoli, powoleńku 
wchodził w zastawione sidła. Zbyt po­
woli zdaniem męża Zosi który też robił 
co tylko mógł, by zdopingować „prze­
klętego kunktatora". 

— Mojoj żonie śniło się tej nocy, że 
byliśmy obecni na uroczystej koronacji 
waszej królewskiej moś^i. A jej sny spet 
niają sie zawsze! 

Bahadur przyjął to do wiadomości Z{ 

łaskawym uśmiechem i... nic; ani s ł ó w j 
kiem nie wspomniał o zamówieniu fa«. 
brykatów firmy ,.Wolfson-Stecl-Corpo-
ration". zato długo rozwodził się o ju-j 
trzejszem polowaniu na tygrysy. Kiedy, 
zaś Freddy sam nawiązał do wczoraj­
szej rozmowy, odrzekł: 1 

— Wiem, pamiętam, lecz muszę mieć 
sporo czasu 'do namysłu. My, azjaci, nie 
nawidzimy pośpiechu. U nas wieśniak, 
gdy wreszcie zbierze pieniądze na no­
wą fajkę, kupuje ja przez miesiąc: przez 
miesiąc dzień w dzień chodzi do tego 
samego kramu, ogląda te sama fajkę 

setki razy, nim wreszcie zdecyduje się 
ją nabyć... A w naszym wypadku cho­
dzi o coś ważniejszego, niż fajka, praw 
da? 

Freddy Prado uzbroił się więc w 
cierpliwość. Żeby jednak nie tracić cen 
nego czasu bezowocnie, nie odstępował 
żony ani krok i grał zakochanego w 
niej do szaleństwa. Miało to na celu nie 
tyko podsycanie zawiści podstarzałego 
kacyka, ale również wpojenie w niegff 
przekonania, że Zosia jest dla niego. 
Prądy cafem jego szczęściem, celem je 
go życia, bezcennym skarbem, no, po-
prostu wszystkiem! Na tern. że Baha­
dur Pagan uwierzy w to wkońcn. Fred 
dy opierał cały swój totrowski plan. 

Minęły dalsze trzy dni, a Bahadur 
wciąż jeszcze nie zdradzał ochoty do 
zaszczycenia „komiwojażera" tak prze­
zeń pożądanem zamówieniem. Prado 
byłby był czekał nadal, lecz nagle o-
padł go lęk, że może gospodarz w ta­
jemnicy przed nim wysłał depeszę do 
firmy „Wolfson-Stee!-Corporation" i 

czeka na odpowiedź. Było to podejrze­
nie całkiem niedorzeczne, ale strach ma 
wielkie oczv. Przerażony pospieszy? 
Freddy do Dewadatty z żądaniem, aby 
mu natychmiast wyrobił audiencję u 
jego wysokości". Niewiadomo; czy De 
wadatta bal sfę przerwać popołudnio­
wą drzemkę swemu panu, czyteż ksią­
żę Pagan chciał pokazać gośc.owi, iż 
nie jest na jego rozkazy, dość, że przy­
jął go dopiero po zachodzie słońca, a to 
czekanie zdenerwowało Pradę do os'at 
nich granic. Pez ogródek oświadczył 
gospodarzowi, że przejrzał jego grę; on 
Bahadur najwidoczniej nie ma zamiaru 
nic kupić, tylko go zwodzi, aby w ten : 

sposób zatrzymać ich jak najdłużej w 
Czao-ping. • * ' ; • • ; v 

Książę Pagan nasrożyl się, kiedy 
mii zarzucono, iż an kogoś zwodzi, ale 
nie wybuchnął gniewem: przeciwnie, 
zaczął się dziwnie uśmiećHaŚ. 

— Czy sądzi pan, że ja... — na' fem' 
,.ja" spoczął nacisk godny monarchy. : 

— musirlbym uciekać «ię do podstrpówi 
gdybym chciał zatrzymać was u s ic - ' 

bie? Mojem zdaniem, wystarczyłoby 
wartownikom przy błamie pałacu wy­
dać odpowiednie instrukcje. Nie wierzy 
pan? Więc zrobimy próbę na jakiś mie­
siąc... od dzisiaj. 

— Protestuję! Wasza królewska 
mość myli si«ę, jeśli sądzi, iż obywatela 
amerykańskiego można uwięzić bez zad 
nego powodu. 

— Można, u nos wszystko można, 
nawet ułatwić komuś zejście z lego 
świata tak. by to wyglądało na nieszcz^ 
śliwy wypadek-.. Zatem, drogi panie, to 
już postanowione, że zostaniecie u mnie 
przez miesiąc, prawda? A co do nie­
szczęśliwych wypadków to hm, może 
uda się ich uniknąć. Za życie pańskiej 
małżonki jestem gotów ręczyć, — „po­
cieszył" go. 

Freddy zbladł, ujrzawszy wyłaniają 
ce się spod maski gentlemana okrutne 
oblicze azjaty, prawdziwe oblicze tego 
kacyka. I co teraz? Nietylko, że wszyst 
kie plany wzięły w łeb, jeszcze trzeba 
lu pozostać, dopóki „nieszczęśliwy wy 
padek" nie uczyni Zosi wdową, nie od­
da jej w szpony Bahadura. Co prawda 
Freddy zamierzał ją unieszcząśliwić w 
ten sposób, ale nie kosztem własnego 
życia i w dodatku chciał na tej ,,trar." 
sakcji" dobrze zarobić. Co począć u li­
cha?! Uciekać? Nonsens. Błagać o li­
tość? Jeszcze gorzej. Bestję może 
„wzruszyć" tylko bat O, właśnie! 
Trzeba draba dobrze nastraszyć. Tylko 
jak i czem? 

W ostatniej chwili, kiedy zwycięski 
Bahadur już dal znak, że „poufną au­
diencję" uważa za skończoną. Fred-
dy'emu przyszedł na myśl komendant 
policji z Myitkyina. Aloż z niego mógł 
być wymarzony straszak! 

— Wasza królewska mość. manT za 
szczyt oznajmić, że najpóźniej pojutrze 
muszę opuścić to „gościnne" Czao-ping 
jeśli... 

i— Proszę, niech" pan spróbuje! 
— '-..jeśli wrsza królewska mość nie 

chce mieć tu łaj wizyty angielskiej eks 
pedycji karnej! N 

\(d. c. n.) 
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ECU ZE IIIUIT 
ŻfW W u n w f w tóta tritrsndi 

Minister wyznań religijnych i oświe 
cenią publicznego ustalił wysokość fun 
duszu stypendialnego dla młodzieży aka 
demickiej na rok szkolny 1935-36 na 
1,632,000 zł. 80 proc. tego funduszu zo 
stanie rozdzielone zgodnie z wnioska­
mi poszczególnych wyższych uczelni, 20 
proc. zaś zastrzeżone zostało do dyspo 
zycii ministra oświaty dla podziału po 
między studentów 1 roku studiów, ab 
solwcntów i doktorantów. 

• • • 
Elektrownia warszawska przejęła od 

1 bm. zasilanie energią elektryczną całe 
go ruchu tramwajowego na prawym 
brzegu Wisły. tj. na Pradze TA pośred 
nictwem zbudowanej na Pradze przed 
kilku laty podstacji tramwajowej. Zbyt 
duża odległość Pragi »'d elektrowni 

i tramwajowej wytwarzała bowiem duże 
straty energji. co odbijało sie ujemnie 
na ruchu tramwajowym Pozatem z uwa 
gl na wzrastający ruch tramwajowy, 
powstała konieczność zwiększenia mo 
cy elektrowni warszawskiej. 

• • • 
Zarząd Tow. „Koła prażan" wystąpił 

w czerwcu rl>. do zarządu miejskiego z 
projektem udostępnienia ludnośca pras 
klej zieleńców położony cli wzdłuż ul. 
Targowej i ZygmuntowskleJ. Ponadto 

I Koło Prażan zwróciło sic do Funduszu 
Pracy» który dzięki przychylnemu usto 

; sunkowanlu sic dyr. Grunwalda do po 
trzeb Pragi, przeznaczył na realizację 
powyższego projektu odpowiednia kwo 
ty. W wyniku w polowie września od 
dano do użytku publicznego ogródek 
przy zbiegu ul. Zyemuntowskiej i Targo 
wej. W pierwszej połowie października 
oczekiwane Jest otwarcie „Plantów prą 
skich", biegnących przez środek ulicy 
TargoweJ. które dotychczas Istniały' 

. nie dafąc bezpośredniego pożytku oko 
licznym mieszkańcom. Koło prażan za-

• biega obecnie aby na tym terenie usta-
. wioną była możliwie największa liczba 

ławek. Również w październiku nastą 
pi ukończenie budowy plaży społecznej 
położonej w pobliżu Zoo, dla najszer­
szych warstw ludności stolicy. Odpo­
wiednie roboty wykonywuje Koło pra 
żan przy pomocy finansowej Funduszu 
Pracy. W rotfu przyszłym Koło projektu 

1 je budowę drugiej płazy dla nlezamoż-
i ncj Inteligenci! oraz budowę kąpieliska 

• dla 'dzfecl. mając ku temu zapewnione 
.żrozflwe popardle Zarządu 'Miejskiego 
Funduszu Pracy. 

RUN NA LOSY SZCZĘŚCIA. 
Termin ciągnienia 1 klasy bieżącej loterjl 

zbliża się. Jak zdołaliśmy stwierdzić w zna­
nej i popularnej w naszem mieście kolektu­
rze Kartata, tempo sprzedaży losów wzma­
ga się z dnia na dzień, z godziny na godzi­
nę. Nie Jest wykluczonem, że jak dotąd bywa 
ło, zabraknie znowu w tej popularnej kole­
kturze losów dla opieszałych graczy. Objaw 
to zresztą zrozumiały, *dyż Jak wszystkim 
wiadomo w kolekturze Kaftala padają stale 
wielkie wygrane. Jest to zresztą Jedyna w 
kraju kolektura, w której padt 2 razy miljon 
złotych. (Wr.) 

E C H O tfr. 286 

KRATECZKI 

POBITA GOSPODYNI. 
STARA. MIŁOŚĆ. 

B e s t j a l s l c l g o s p o d a r z B I K f e 
wbijał chłopcu szpilki pod pazneuc e 

Człowiekowi wydaje sie czasem, że 
jest mądry, że wszystko wie. że wszvst 
ko umie. że jest inteligentny dlatego, 
że rozumie znaczenie słowa erotoman 
lub angina pectoris. a wystarczy Dierw-
szv lepszy przypadek z życia. abv sie 
przekonać, że właściwie wiemy bardzo 
niewiele-

Mnie osobfścle przekonał o tym smu 
tnym fakcie komunikat urzędu woje­
wódzkiego o pobycie na terenie woje­
wództwa łódzkiego wina ministra re­
form rolnych- W komunikacie tvm wy­
czytałem takie zdanie: 

„poczem pan minister udał sie do De 
bów Szlacheckich, gdzie zwiedził jedy­
na w Polsce garbarnie gęsich skórek*. 

Przeczytałem I struchlałem. A wiec 
Jest coś o czem nic nie wiem? Garbarnia 
gęsich skórek? Co to Jest na miły Bóg? 
.Dotychczas wiedziałem, że z srcsiel skó­
ry robi sie ges«e skwarki. Owszem, nie­
złe. Można jeść- Wiedziałem, że % gęsiej 
skóry można również wytapiać gesi 
szmalec. Smakowała ml niejedna gęsia 
pierś. Oblizywałem sŁc po geslm udku. 
Piłem wódkę pod gesine pieczona, duszo 
na l rozmaita. 

Ale o garbowaniu gęsich skórek ni­
gdy w życiu nie słyszałem. Po Ucho gar 
bułe sie gesle skórki? 

To pytanie dręczyło mnie tak silnie, 
że poleciałem do domu. złapałem ency­
klopedie i zacząłem la gwałtownie wer­
tować pod literą ,.Q". Gedymln. genera­
cja, ginekologia, gospodarstwo, german! 
zacja, guzik* geba, g<;ś.- Jest geś. Czy­
tam co oczu w głowie starczy i dowie­
działem sie tyle tylko, że gesi żvia mo-
nogamicznie. Ale do czego służą garbo­
wane gęsie skórki, tego w encyklopedii 
nie było. 

Pytam znajomych, może wiedza poco 
garbuje sie gesle skórki- Jeden powie­
dział, że dotychczas garbował skórę tvl 
ko swemu synowi. Inny. ze orzyWlelo-
wl, ale o garbowaniu gęsich skórek nie 
mogli mnie poinformować. 

Co robłć? Na mlłv Bóg. co robYć? Do 
czego służą garbowane gesle Skórki? 
Dzwonie do garbarni. Tam — myślę so 

bie — Już napewno mnie poinformują do 
czego służą gęsie garbowane skórki. 

— Panie ładny — pytam uprzejmie 
przez telefon jakiegoś garbarza — może 
mnie pan łaskawie poinformuje do czego 
służą garbowane gęsie skórki? 

— He? 
— No. do czego służą garbowane gę 

sie skórki? 
— Z takiemi guipiemi kawałami idź 

pan do Kochanówka! Może tam panu 
powiedzą! Mv garbujemy tvlko normal 
ne skóry, krowie, kozie i świńskie. 

Garbowana gęsia skórka dręczyła 
mnie. gnębiła mnie, nie Dozwoliła mi za­
snąć, ani czytać, ani pisać. 

Czułem, że jeszcze dzień a oszaleję. 
Wreszcie znalazł sie poczciwy, dobry 
człowiek, który redagował komunikat, 
który był w Szlacheckich Dębach i któ 
rv wybawił mnie od zmory gęsie! garbo 
wanej skórki. 

Okazuje sie. że R. gęsich skórek rnbi 
sie puszki do pudru, puszki z t. zw- łabe 
dzfm puchem (tak nas oszukują'), że ob 
szywa sie tym gęsim pipkiem jakieś 
ubranka dziecinne także, że robi sie skór 
ki do czyszczenia delikatnych pantofli 
i t- o. 

No. teraz mogę spokojnie zasnąć. 
Gdyż wiem. że garbowana gęsia skórka 
to nie Jest żaden wymysł jakiegoś wvra 
finowanego żarłoka i który dla urozma­
icenia zaczął jeść skórki garbowane z 
młodej gesi 

ADORATOR-
Zdzisław Malinowski mieszkając Drzed 

kil- laty jako sublokator u Marii Bruzdo 
wej przy ulicy Spacernel 9. kochał sie w 
swojej gospodyni. Kochał sie nieszcześli 
wie, gdy Bruzdowa nie odwzajemniała 
uczuć amanta. Wyprowadził sie wiec. 
zapomniał, aż pech chciał, że Malinow­
ski przypadkiem spotkał Bruzdowa na 
ulicy. Zaczął wówczas wyczyniać lej 
różne ordynarne propozycje, wywołał 
awanturę itp. wobec czego Sad Grodzki 
skazał Malinowskiego na 3 miesiące 
aresztu. 

Jerzy Krzeckł. 

Z Kałusza donoszą: 
Niesłychane metody bestialskiego po 

stępowania stosował wobec swojego L2-
letniego pastuszka Petra Sawczuka z Be 
reżnicy. gospodarz kałuski. Pelro Dido-
szak. Powodem znęcania sie gospodarza 
nad chłopcem bvł fakt. że Didoszakowi 
skradziono 

11 zł l 2 pierścienie. 
Didoszak posądzając swego pastuszka 
Sawczaka chciał. abv ten zwrócił zagi­
nione rzeczy, których prawdopodobnie 
Sawczuk nie ukradł- w tvm celu wbijał 
chłopcu szpilki pod paznokcie u nóg i bił 
go niemiłosiernie. Gdy to nie pomogło 

chwycił się innego środka, a miano w i 
cie przywiązał chfoDca łańcuchem owi­
niętym o szyję w stajni razem z bydłem 

• bijąc go w dalszym ciacu Chcąc uni­
knąć krzyków bestialski gosuodarz wic 
żył chłopcu żabe do ust. 
Gdy razu pewneen chłopcu udało sic w 
nocy zbiec, puścił sie za nim w DOeoń. a 
dopędziwszy go, znów dotkliwie c h l c -
ca pobił, nadrywajac mu ucho. 

W stanie opłakanym bestja-gospodarz 
trzymał pastuszka przez dwa tygodnie 
w domu. bv nie mógł znaków nobicia ni 
komu pokazać, poczem go wydalił.. 

Sprawa zajęła się policja. 

RADIO- KĄCIK* 
PONIEDZIAŁEK, dnia 14 października 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Koncert Zesp. Tangowego (tr. z-

Wilna) 
1600 Lekcja języka niemieckiego lektor dr. 

J. Piprek • 
16.15 Recital śpiewacza Zofji Temnickiej 

przy fortepianie prof 
16,40 Skecz z Krakowa 

Urstein 

4 urzędników zdefraudowało 100 tysięcy zł 
Sensacyjny proces w Olkuszu. 

Z Ołkusza donosząt 
14 bm. w Olkuszu na sesji wyja­

zdowej Sądu Okręgów, rozpocznie sie 
sensacyjny proces o nadużycia. Czte­
rech urzędników miejskiego urzędu 
skarbowego Marjan Grad z Olkusza, 
sekwestratorzy Stanisław Janas i Jó­
zef Sokołowski, oraz kierownik egze­
kucji Jjkób Murzyński, przywłaszczyli 
sobie sunts 

ponad 100 tysięcy złotych. 
Akt oskarżenia zawierający 100 

stron pisma maszynowego zarzucaj 

Gradowi przywłaszczenie 20 tys. zł. 
przez fałszywe księgowanie. Sekwc- , 
stratorzy przywłaszczyli sobie reszty, 
ze ściągniętych podatków. Murzyńskie 
mu akt oskarżenia zarzuca tolerowanie 
nadużyć o których wiedział. Powołano j 
na rozprawę, która potrwa około ty-1 
godnia 

110 świadków. 
Proces budzi ogromne Ba*ntercso* 

wanle. Nadużycia trwały od 1930 r. 
i mogły być dokonywane z braku na­
leżytej kontroli. 

17.00 Z obozu wakacyjnego dla dziewcząt — 
pogadanka wygł. B. Cwirko-Godycka 

17.15 Minuta poezji 
17.20 Koncert Ork. Salonowej W. Wilkosza 
1750 Pogad Br. Winawera 
1800 Suita na dwa fortepiany S. Rachmani 

nowa. Wyk. I. Rosenbaum i j . Sułkowski 
1830 Listy od dzieci omówi W. Tatarkiewicz 

Małkowska 
1840 „życic kulturalne i artyst. stolicy 
18.45 Muzyka lekka w wyk. Alberta Sandle 

ra (skrzypce) z tow. ork (płyty) 
1900 Skrzynka rolnicza — inż. W. Tarkow 
1920 Koncert reklamowy 
19.35 Wiadomości sportowe lokalne 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.Ó0 Pogadanka aktualna 
20 00 Audycja strzelecka 
20 30 „Instrumentalne utwory w śpiewie" 
2045 Dziennik wieczorny 20.55 Obrazki z Polski współczesnej 
2100 „Panna Andzia miała wczoraj wy­

chodne" miłe wspomnienia z niedzieli aud 
muzyczna 

2130 Wieczór literacki z Poznania 
2200 Koncert symfon. w wyk. Ork PR 
2800 Wiadomości meteorol. dla komunikacji 

lotniczej 
23 05 Muzyka taneczna (płyty) 

LÓD/ , Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
18 30 ,W Jaki sposób chytry lisek został o-

szukany" Pogadanka dla dzieci wygł. Z. 
Kotlarska 

1840 O wszystklcm potroszku 
1R.45- Muzyka epretkowa (płyty) 
1910 Program na dzień następny 

WTOREK dnia 15 października 103" r. 
RASZYN. 

630 Pieśń poranna 
633 Pobudka do glmr>'>,-,,*<'i 
6.34 Gimnastyka 
650 Muzyka z płyt 

„Prawo do Szczęścia" 
lyskuje nabywca LOSU 

z KOLEKTURY Ir. 100 
16DI, Andrzeja Nr. 2 „PROMIEŃ" więc prtyjd-2. wyb le rs n.soi LOS 

i i « > c ( ; ł w walca o byt 
Ciągnienie I klasy już 18 października. 

.W przerwie o godz. 7.20 Dziennik 
poranny 

7.00 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę informacyj 
8.00 Audycja dla szkół 
810 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12 03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkół 
12 JJOKoncert zespołu Haliny Adamskiej -

Grossmanowej 
13 25 Chwilka <Jla kobief 
1330 Z rynku pracy 
18 35 Przerwa 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Muzyka lekka, wyk Zofji Ternc (pio­

senki) i Leon Pommers (fort) 
1600 Skrzynka PKO 
16.15 Muzyka symfon (płyty) 
16.45 Cała Polska śpiewa — audycj , 

d/i prof Bronisław Rutkowski 
17 00 Wielkie i drobne wynalazki 

odczyt wyg?. W. Frenkiel 
17.15 Nieśmiertelne mclodje Fr. Schuberta --• 

koncert z Krakowa 
17 50 ,Encyklopedja mówiona" (tr. z Krako 

wa) — 
18 00 Recital fortepianowy Zygmunta Dyga 

la 
1830 Warszawa w literaturze i anegdocie 

szkic literacki — wygł. dr. T. Makowiecki 
1845 Popularne piosenki (płyty) 
1900 Wiadomości rolnicze — J Płatek 
1910 Zapowiedź programu na dzień nast. 
19 20 Koncert reklamowy 
19 35 Wiadomości sportowe lokalne 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
1950 Monolog aktualny 
20.00 Aktualny monolog 
20,10 Koncert Reprezentacyjnej Ork 36 PI 

pod dyr. por. Antoniego Chrapczy'' ' 
(transm. do Berlina) 
20.30 Muzyka klasyczna (płyty) 
20 45 Dziennik wieczorny 
21.00 Przygoda w Grand—Hotelu 

ka P. Abrahama (z Studja) 
22 30 Feljeton ze Lwowa 
22 45 Transm. z Krakowa ... _ ^ 
2300 Wiadomości meteorologiczna dla ko. 

mmii!;acji lotniczej 
23 05 Muzyka taneczna (płyty) 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, Z wyl " ' 
13.25 Obrazki jesienne (płyty) 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 Rozmowy z radjosluchaczami — prze 

prowadzi red Jan Piotrowski 
18 40 O wszystkiem potroszku 
18 45 Popularne utwory w wyk. londyńskie 

?o jazzu symfonicznego Scott-Wood'a — 
piyty) 

1910 Program na dzień następny 
,19 20 Koncert reklamowy 
• 1935 Wiadomości sportowe lokalne 
119 50 Pogadanka aktualna 
2245 Łódzkie minuty literackie _ „Z ga­

węd łódzkich" — w opracowaniu Orzego 
rza Timofiejewa 

JAN - JOZE ANDRIEU. 

UPIÓR. 
Aleksy Biennel, który w upalnym miesią­

cu lipcowym przesiadywał do drugiej w nocy 
w Lasku Bulońskim, rozkoszując sie orzeż-
wiającem powietrzem ływicznem, spał je­
szcze o godzinie dziewiątej w najlepsze, gdy 
rozległ się głośny dzwonek telefonu. 

Ocknął się I, podnosząc ociężałe powieki, 
przyłożył słuchawkę do ucha: 

— Hallol To ty, Aleksy? _ pytał męski 
glos. 

— Tak jest. Kto przy aparacie? 
— Ja, Jerzy I Muszę widzieć się z tobą 

koniecznie. Czekam cię o godzinie dziesiątej 
u siebie. Słyszysz? Sprawa pilna. Nie zwle­
kaj z przyjściem. Trzeba ułożyć plan dzia­
łania. Urządź się tak, byś mógł wyjechać dziś 
wieczorem z Paryża. Dowidzyska tymcza­
sem. Wytłumaczę ci wszystko. 

Tu komunikację przerwano. 
— Co to znaczy?... Nie rozumiem nic, do 

djabłal — mruczał Aleksy zawieszając słu­
chawkę. 

Jerzy Ejsmond bowiem najserdeczniejszy 
jego przyjaciel, wyjechał przed paru dniami 
de Annerak, małej klimatycznej stacji nad­
morskiej, gdzie bawiła narzeczona jego, uro­
cza Sylwja, córka pana Armanda F.skirola, 
właścicieli jednego z największych hoteli ma­
lowniczej tej miejscowości. 

Miał pozostać tam całe cztery tygodnie 
swego urlopu w oczekiwaniu — ach, jak nie-
cierpliweml — daty ślubu wyznaczonej na 
piętnastego sierpnia. - -

I oto ten sam Jerzy Ejsmond telefonował 
teraz do przyjaciela z mieszkania swego w 
Paryżu głosem tak zmienionym, że Aleksy 
Biennel nie poznał go. 

I czego chciał od niego w dodatku? Dy 

wyjechał dziś wieczorem % Paryża! Słyszane 
rzeczyI Akurat dziś wieczorem, kiedy udało 
mu się wreszcie nakłonić Karolkę — flirt po­
sunięty dość daleko — do spędzenia z ntm 
całego wieczoru sam na sami Co za pech! 
Ae trudno! Czego człowiek nie zrobi dla naj­
serdeczniejszego swego przyjaciela... 

— Wiesz? Klapa na całej linji! — zawo­
łał Jerzy witając się z Aleksym. 

— Co się stało? — dopytywał się Biennel 
zapalając z flegmą papierosa. 

— Djabli wzięli moje małżeństwo z byf-
wją Eskirol. 

— Etl Nie błaznuj, Jerzyl 
— Nie błaznuję bynajmniej. M6wif zu­

pełnie poważnie. 
— Gadaj wyraźnie w takim razie. 
— Okazało się, widzisz, że stary Eskirol 

zwlekał do ostatniej chwili z oznajmieniem, 
że ani wiedzieć, ani słyszeć nie chce o mał­
żeństwie córki ze mną... że ja, mieszczuch 
paryski, skromny urzędnlczyna w kantorze 
wymiany, człowiek bez przyszłości jednem 
słowem nie jestem odpowiednią partją dla 
panny Sylwji Eskirol!... Że, wreszcie, plano­
wał już oddawna małżeństwo córki z mło­
dym Ferdynandem Dugrlnionem, synem wła­
ściciela dwóch dużych hoteli w Annerak. Po­
łączone kapitały dwóch spowinowaconych ro 
dzin umożliwią bowiem założenie spółki ak­
cyjnej pod firmą „Eskirol i Dugrinlon" i ro­
bienie kokosowych interesów, oczywiście. 

— Moje małżeństwo djabli wzięli zatem 
— zakończył Jerzy Ejsmond waląc pięścią 
w stół z pasją — ale niedoczekanle jego, że­
by Sylwja poślubiła Ferdynanda Dugrinio-
na... Prędzej mi włosy wyrosną na dłoni. 

— Pleciesz trzy po trzy!... 
— Właśnie, że nie. Ja nie dopuszczę przy 

twojej pomocy do tego! 
:PMIM Przy mojej pomocy? — powtórzył A-

leksy otwierając szeroko oczy. — W jaki spo 
sób mam pomóc ci? 

— Zaraz dowiesz się. Słuchaj mnie uważ­
nie: jako reprezentant papierosów „Kakra" 
byłeś zawsze w rozjazdach, podczas pobytu 
Eskirolów w Paryżu dzięki czemu znają erę 
ze słyszenia tylko. Wobec czego pojedziesz 
dziś wieczorem do Annerak, zainstalujesz się 
w hotelu „Eskirol" pod innem nazwiskim i 
napędzisz kuracjuszom strachu udając... u-
piora. 

— Co, proszę? — zagadnął zdumiony 
Aleksy. 

— Będziesz udawał upiora — powtarzam. 
— Ja? Upiora? Czy ci n> ; rai: hfłej 

klepki przypadkiem?!... 

Nazajutrz zrana, wraz z promlenn....i bla 
skami słońca, złocącemi malownicze Annerak 
Aleksy Biennel, ulegając natarczywym proś­
bom przyjaciela, zjawił 6ię w hotelu „Eski­
rol". gdzie, wypełniwszy jak się należy kar­
tę jako Henryk Manirot i zainstalowawszy 
się w swoim numerze, zszedł do sali jadalnej 
na drugie śniadanie. 

Ujmującej powierzchowności, elegancki 
1 rozmowny zrobił jaknajlepsze wrażenie na 
Iłcznem gronie pensjonariuszy. 

O zmierzchu wszyscy zebrali się w ob­
szernym haliu. Przy trzech stolikach kwitł 
brydż, emerytowany pułkownik kładł pasjan­
sa w towarzystwie żony, w głębokim fotelu 
pasza Uagada, najlepszy klient Eskirola. czy 
lal gazetę, w świeżo zaś otwartej sali dancin 
gowej młodzież tańczyła przy dźwiękach 
radja. 

Moment wydał się odpowiedni Aleksemu. 
Pod pozorem więc zmęczenia udał się do swe 
go pokoju na drugiem piętrze, i stanąwszy 
w ciemnym korytarzu, krzyknął głosem prze­
raźliwym. Poczem wpadł z blędnemi oczyma 
i wystraszoną miną do hallu. Ze. trzydzieści 

osób otoczyło go, pytając jedna przez drugą, 
co się stało? 

— Jakaś postać w bieli zagrodziła mi dro 
gę do mego pokoju — wyjąkał szczękając 
zębami. — Upiórl Duch! Gdy przemówiłem 
znikł we mgle... 

Słuchacze spojrzeli po sobie. Zjawił srę 
Eskirol i dowiedziawszy się o przyczynie za­
mieszania, oświadczył, że zarządzi śledztwo 
niezwłocznie dla zbadania, kto z jego kura­
cjuszy pozwolił sobie na żart nieprzystojny. 

Daremnie jednak przeszukano wszystkie 
kąty hotelu nie natrafiając na nic podejrza­
nego. Wszyscy wkońcu rozeszli się pod przy-
krem wrażeniem. 

Nazajutrz wieść o upiorze, nawiedzają­
cym hotel „Eskirol", obiegła całe Annerak. 

Posłuszny woli przyjaciela swego Aleksy 
o północy, kiedy wszyscy mieszkańcy hotelu 
pogrążeni byli w głębokim śnie, narobi! a-
larmu powtórnie. Nieopisana panika ogarnęła 
kuracjuczów. W rezultacie pasza Uagada spa 
kowawszy o świcie manatki, opuścił hotel 
„Eskirol" wraz ze swą świtą, złożoną z dwu­
nastu osób. 

Był to cios dla Eskirola. 
Aleksy myślał już z nrepo''" <V. CM N I C 

wezmą go za warjata, jeśli zrobi alarm po 
raz trzeci, gdy wybawiła go Z kłopotu żona 
emerytowanego pułkownika.Wpadła bowiem 
do hallu z wysadzoneml z orbit oczyma, wo­
łając, że białe widmo ukazało się i jej. 

Nazajutrz zrana osiemnaście osób, wie­
czorem zaś czternaście opuściło gremjalnie 
hotel „Eskirol". Czyli że z osiemdziesięciu 
kuracjuszy pozostało dziewięcioro zaledwie. 

— Ach, cl biedni Eskirolowlel — mówiła 
nazajutrz zrana roznosicielka gazet do Ale­
ksego — nie dość, że sezon zawiódł ich csł-
kowiccie, lecz, co gorsza, młody Dugrinion 
zerwał z panną Sylwja. » , " 

Aleksy wówczas uważając misję swą za 

skończoną, wrócłł do Paryża. 
Cale dwa tygodnie Jerzy Ejsmond zaśmie­

wał się z Aleksym Biennelem na wspomnie­
nie upiora z hotelu „Eskirol". Pewnej sobo­
ty wszakże, ostatni idąc do przyjaciela, na 
schodach już usłyszał salwę jego przekleństw 

— Czytaj! Czytaj! — wolał Jerzy wciska 
jąc mu do rąk gazetę z następującą wzmian-
ką: 

„Pamiętamy wszyscy zagadkową hi-
storję z upiorem, nawiedzającym jeden 
z hoteli w Annerak nad morzem. Kores­
pondent nasz donosi nam, że zrozpaczony 
właściciel hotelu uprosił przed dwoma ty­
godniami księdza Bulanżcra o zajęcie sta­
nowiska w tej ekscytującej sprawie. Uczo 
ny, przybywszy na miejsce, zaprzeczył 
rzecz prosta egzystencji upiora, natrałrt 
natomiast na niezbite dowody istnienia 
źródła arszenikowego w parku hotelo­
wym. Dokonane niezwłocznie wiercenia 
potwierdziły jego hipotezę. W głęboko­
ści dziesięciu metrów znaleziono istotnie 
żródio arszenikowe o niezwykłej wydaj­
ności. Wnosić stąd należy, że frekwencja 
kuracjuszy w Annerak wzrośnie cztero­
krotnie. Właściciel hotelu „Eskiroi" sprze 
dał źródło towarzystwu, dzierżawiącemu 
stację klimatyczną Annerak za kilka mil-
jonów". 
— Czytaj feraz na stronicy drugiej — 

komenderował Jerzy, targając sobie włosy 
ria głowie. Aleksy rzucił okiem na wzmiankę: 

„Dowiadujemy się z przyjemnością O 
zaręczynach panny Sylwji Eskirol z pa­
nem Ferdynandem Dugrlnionem, synem 
dyrektora Towarzystwa Wielkich Hoteli 
w Annerak. ślub odbędzie się 15 sier­
pnia". 
— Hm! — mruknął Aleksy — I upiory 

przydadzą się czasamL 
Tłum. J. S. 
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I znowu sytuacja w Lidze uległa wiel­
kim zmianom. Aczkolwiek tylko dwa wyni­
ki zaliczyć należy do nieoczekiwanych, to 
jednak i pozostałe spowodowały tak awan­
se jak i degradacje. 

Spośród wszystkich pięciu wczorajszych 
wyników największą 1 jednocześnie najmil­
szą dla nas łodzian niespodzianką jest zdo­
bycie przez łKS 

jednego punktu 
w Poznaniu. » 

Wynik bezbraimkowy jest wielkim sukce 
sem Czerwonych. I mimo, że w tabeli ŁKS 
znowu spadł o jedno miejsee to Jednak wy 
nik ten pozwala patrzeć spokojnie w naj--
bliższą przyszłość. 

Wielką również niespodzianką była prze 
grana leadera Ligi — Pogenl z Wisłą. U-
trata tych dwóch punktów, wprawdzie 
chwilowo nie wpłynęła na degradację z 
pierwszego miejsca, ale temniemnlej może 
decydująco zaważyć w niedalekiej przyszło 
ści. Już obecnie Ruch zostił zdystansowany 
tylko stosunkiem bramek. 

Z pozostałych trzech meczów, tylko Je­
den może w perspektywie przynieść swym 
wynikiem, przykre konsekwencje. Chodzi 
mianowicie 

o Cracovlt, 
Przegrana z Legją w Warszawie to gro­

źne memento dla krakowskiego zespołu. 
Mimo to sytuacja w dalszym ciągu Jest 

bardzo zagmatwana. Dotychczasowe roz­
grywki nie wskazują zupełnie kto będzie 
mistrzem, a kto prócz PoUnjl, spadnie do 
klasy A. Jednem słowem, dziś Jeszcze nic 
nie wiemy. A czy będziemy wiedzieli za ty 
dzień? 

Przebieg wczorajszych spotkań był na­
stępujący: 

POZNAŃ: 
Warta — ŁKS. 0:0. 

Mecz zakończył się bezbramkowo, pomi­
mo iż Warta w polu przeważała. ŁKS grał 
ambitnie 1 bronił się szczęśliwie, wychodząc 
kilkakrotnie ochronnie z opresji dzięki sku­
tecznej obronie tylnych formacyj. Wyróżnił 
elę zwłaszcza Karaslak, Atak łodzian grał 
nierówno I iako całość był gorszy od ata­
ku gospodarzy. Pracowity był Sowlak 1 Le 
wandowskl. W Warcie wyróżnili się Sobko 
wlak ! Szerfke. 

Sędzia przez przeoczenie odgwlzdał mecz 
o 5 minut zawczeinle, w związku z cze.n 
Warta ma wnieść protest. 

Sędziował p. Walczak. Widzów 3 tySlą-
C j , • V i """I | 

KRAKÓW: T*? 1 

Wisła — Pogoń S:l (1:1). 
Wisła grała doskonale I na zwycięstwo 

w zupełności zasłużyła. Specjalnie wyróżni­
li się wspaniałą grą KotlarczyW II I Łyko. ' 

Do przerwy gra Jest wyrównana, prty-
czem prowadzenie dla gospodarzy zdobył 

Kopeć. Pogoni udaje się jednak wyrównać 
przez Niechcioła. 

Druga połowa toczy się pod znakiem zde 
cydowanej przewagi Wisty, która strzela 
dalsze dwie bramki preez Łykę i Artura. 

Sędziował p. Rettig. Widzów 3 tysiąc. 
ŚWIĘTOCHŁOWICE: 
Śląsk — Garbarnia 3:1 (1:7). 

ślązacy na swoim terenie byli twardsi,, 
bardziej bojowi i szybsi od Garbarni, to 
też wynik meczu był zasłużony. Garbarnia 
zaprezentowała się słabo 1 grała bezplano-
wo. Dla Śląska bramki zdobyli Więcek i 
God, zaś dla Garbarni Pazurek 1. 

Sędziował p. Tarczyński. 
WIELKIE HAJDUKI: 
Ruch — Polonja 2:0 (1:0). 

Polonja grała słabo, tak że Ruch zwy­
ciężył łatwo, mając przez cały czas meczu 
przewagę. W pierwszej połowie zdobył w 
26 min. bramkę dla, Ruchu Górka, poczem 
po przerwie ustalił wynik na 2:0 w 40 min. 
Gemża. 

Sędziował p. Sznajder. 
WARSZAWA. 
Legja — Cracovla 3:2 (2:0). 
Wynik tego meczu nie odzwierciadla zu 

pełnie jego przebiegu. Legja. była zespo­
łem znacznie lepszym przez cały czas meczu 

Do przerwy wynik brzmiał 2:0 dla Legji 
Bramki zdobyli Wypljewskl i Nawrot. 

Po przerwie Legja a .wu przeważa 1 
zdobywa 3-cią bramkę ze strznłu Wypijew 
skiego. I już zda,wało się, że wynik nie ule 
gnie zmianie, gdy tymczasem na 4 min. 
przed końcem Kossok T rzutu wolnego zdo 
bywa pierwszą bramkę, a Szeliga natych­
miast potem drugą dla Cracovl|. Niestety 
na wyrównanie nie stoczyło już czasu. 

Sędziował p. Gruszka. 
Po powyższych meczach tabela rozgry­

wek ukształtowała się jak następuje: 
Nazwa klubu n . g. 

1. Pogoń 16 
2. Ruch 1C 
3. Warta 17 
4. Legja 17 
5. Garbarnia 16 
6. Śląsk 16 
f. Warszawianka 16 
8. Ł. K. S. U 
9. Craobvia 16 

10. Wisła 14 
11. Polonja 16 

MECZ?' O WEJŚCIE DO LIOI 
' W dniu wczorajszym odbył się we Lwo 
wie mecz półfinał, o wejśele do Ligi Czar­
ni — Dąb który zakeńczył się zwycięstwem 
Czarnych w stosunku 2:1 (1:0)' 

Bramki dla Czarnych zdobyli Smogowlcz 
I Fisek, zaś dla Dębu Korewskl. 

Sędziował p. Krukawskl. 
Widzów 5 tysięcy. 

. : 0 : 

St. pkt. 
21:11 
21:11 
20:14 
18:16 
16:16 
16:16 
15:17 
15:17 
13:19 
13:15 

8:24 

St. br. 
44:22 
34:21 
42:26 
31:31 
27:25 
27:3/ 
25:30 
23:29 
28:28 
30:33 
15:41 

Zwyciężeni protestują 
Dwa mecze „dzikich". 

Wczoraj na boisku ŁKS-u odbyły się dal 
sze dwa mecze ćwierćfinałowe z cyklu tur­
nieju dzikich. Oba one miały przebieg inte­
resujący 1 przyniosły zwycięstwa 

drużynom lepszym. 
Wprawdzie Jeden z osiągniętych wyni­

ków był niespodzianką, to' jednak podkre­
ślić należy, że był on zupełnie zasłużony. 

Nim jednak przejdziemy do krótkiego o-
pisu wczorajszych spotkań, słów kilka pra­
gniemy poświęcić następującej sprawie. 
Otóż od pewnego czasu, każda przegrywa­
jąca drużyna zakłada protest twierdząc, że 
u przeciwnika — zwycięzcy grał zawodnik! 

wyrównującą bramkę. Na kilka minut przed 
ikońcem, po kilku bardzo groźnych atakach 
KS Gdynia zdobywa tizecią bramkę, kwali­
fikując się tern samem do półfinałowych roz 
grywek. 

Sędziował p. Piotrowski. » 
Po meczu SS Rapid założył prolcst, twler 

dząc, że w KS. Gdynia występowało dwóch 
zawodników zgłoszonych do Okręgu War­
szawskiego. 

K.K.O. - KS. Wicher 5:0 (1:0) 
W drugim meczu rozpoczętym o godzi­

nie 10,15 zasłi.żone zwycięstwo w wysokim 
nieuprawniony do gry i natychmiast po mc. stosunku odniosła drużyna KKO .która 

_ i - ' • • • * • » - - A - . 1 , . V n - i . i l T n . « ; « ; „ ' « - . / i - i i i . . i . . _ • - i . czu wpływają protesty do Komisji Turniejo 
wej. Nie wchodząc zupełnie w to, czy prote 
sty te są uzasadnione, czy nie, należy pod­
kreślić, że t?go rodzaju stawianie sprawy 
przedewszystkiem utrudnia pracę Komisji 
Turniejowej, a następnie dyskredytuje wiek 
szość klubów „dzikich''. Okazuje się bo­
wiem, że niemal w każdym wypadku prze 
grywające zespoły zakładają protest, twler 
dząic, że tam z graczami zrzeszonymi przy 
siąpiono do walki. I zamiast na boisku pra 
gnie się zdobyć punkty 

przy zielonym stoliku. 
Tego rodzaju walka jest oczywista nie 

lojalna I nie sportowa. Uważamy, że Komi­
sja Turniejowa winna się nad tern zastano 
Wić i znaleźć jakiekolwiek wyjście z tej sy­
tuacji. 

KS. Gdynia — S.S. Rapid 3:2 (1:1) 
Mecz należał do eiek-.wych 1 emocjonu 

lących. Od pierwszej chwili przewagę ma 
SS. aRpid. Lecz z biegiem gry dochodzi do 
głosu również KS Gdynia. Do przerwy mi ­
mo usilnych starań obie drużyny zdobyły 

*po jednej bramce. Po zmianie stron znacz­
nie lepszym lespolem jest KS Gdynia. Mimo 
Jo SS. Rapid zdobywa prowadzenie. Jednak 
*Powodu 
Utrzymać 

słabej gry, nie potrafi zwycięstwa 

Wczoraj rozegrane zostały w Łodzi dal­
sze w liczbie pięciu mecze o mistrzostwo 
klasy A. ŁOZPN-u. 

Do najbardziej nieoczekiwanych wyni­
ków zaliczyć należy bezbramkowy rezultat 
meczu Widzewa z Burzą w Pabjanicach. 

Dotychczasowy leader dzięki temu stra­
cił 

pierwszy punkt 
w tegorocznych mistrzostwach. 

Pozostałe wyniki należą do kategorji zu 
pełnie normalnych. Na uwagę zasługuje Je­
szcze minimalna przegrana ŁKS Ib z Wimą 

Tabela rozgrywek po ostatnich pięciu 
meczach uległa, znacznej zmianie. Zdobyte 
lub stracone punkty przyczyniły się do a-
wansu lub też degradacji. 

Przebieg wczorajszych spotkań był na­
stępujący: 

LTSO — PTC 3:0 (1:0). 
Mecz wygrało ŁTSG mając przez cały 

niemal czas przewagę i będąc zespołem zna 
cznie lepszym technicznie. ŁTSG zdobywa 
trzy bramki przez Królewieckiego, Millera 1 
Voigta. 

W pierwszej połowie pabjanlczanle mieli 
kilka dogodnych sytuacyj do zdobycia bram 
ki, jednak atak ich grał mało produkcyjnie. 

W drugiej połowie ŁTSG gra ostro, re­
zultatem jest silna kontuzja Jednego z gra­
czy PTC, który został zniesiony z boiska. W 
PTC bramkarz obronił wiele niebezpiecz­
nych strzałów, jednak zawinił dwie bramki. 

Tuż przed końcem zawodów został usu­
nięty z boiska Szymański (PTC) za kopnie 
cle przeciwnika będąceg* bez piłki. 

Sędziował p. Lange. 
WIMA — ŁKS I B 3:2 (0:1). 

ŁKS zdobywa już w pierwszej minucie 
bramkę przez Krenlnga 1 wynik 1:0 dla ŁKS 
utrzymuje się do przerwy. W drugiej poło­
wie Wirna uzyskuje przewagę i w ciągu 20 
minut zdobywa trzy bramki przez Bolenia, 
Uptasa i Lećmińskiego, podczas gdy ŁKS 
zdobył drugą bramkę przez Matwina. U 
zwycięzcy wyróżnili się Lenart 1 Uptas zaś 
w ŁKS Wentel I Włodarczyk. Sędziował p. 
Naporskl. 

SKS _ WKS 3:1 (1:1). 
W pierwszej połowie SKS miał nieznacz­

ną przewagę, natomiast po przerwie przewa 
ga ta była dość duża. Jedyną bramkę zdobył 
dla WKS-u w 22-ej minucie Stolarski. SKS 
wyrównał w 37 min. przez Owczarka. 

Druga połowa, jak już zaznaczyliśmy, na 
leżała Jo SKS-u, który zdobyj_ dalsze dwie 
bramki przez Kudelskiego. (Druga była zdo 
by ta z rzutu karnego), 
wdając się w rozmowy z graczami. 

Sędziował p. Orabowskl, 
UNION TOURING — MAKABI 6:1 (3:1). 

W. polu Makabl grała dość ambitnie, Jed­
nak pod bramką atak drużyny żydowskiej 
zawodził. 

W. pierwszej połowie trzy bramki dla zwy 
ciężcy zdobyli Nykiel, Omencetter i Królasik, 
zaś po przerwie dalsze trzy bramki zdoby­
wają: Królasik 2 i jedna padła samobójczo. 
Honorowego goala dla Makabi zdobył w 
pierwsze] połowie Rubinstein. 

Sędziował p. Andrzejak. 
Na kilka minut przed końcem mcc 'ram 

karz Makabi Hirsz opuścił boisko. 
Pabjanlce. 

WIDZEW — BURZA 0:0. 
Mecz na niskim poziomie nie przyniósł 

wyniku cyfrowego. Widzew przez dłuższy 
czas energicznie atakował, jednak bramkarz 
Happe bronił b. ofiarnie. 

Sędziował p. Jędraszczak. 
Tabela rozgrywek po uwzględnieniu wczo 

— : 0 : 

raj uzyskanych wyników przedstawia 
następuje: 
Nazwa klubu II. 

1. Widzew 
2. SKS 
3- Union Touring 
4. ŁTSG 
5. Burza 
6. PTC 
7. Wima 
8. ŁKS I b 
9. WKS 

10. Makabi 

gier 
3 
3 
3 
3 
3 
3 
2 
3 
3 
2 

St. pkt 
5:1 
5:1 
4:2 
4:2 
3:3 
3:3 
2:2 
2:4 
0:6 
0:4 

Się jak 

St br. 
8:3 
7:4 

11:3 
8:4 
3:5 
3:5 
4:4 
5:8 
4:9 
1:9 

Na stadjonie Wimy,.. 
Tró jmecz k l u b ó w fabrycznych 

W dniu wczorajszym odbył sie na sta 
dłonie Wimv trójmecz klubów fabrycz 
nych Wima—Tomaszowska Fabr. Szt. 
Jedwabiu—Geyer, który zakończył się 
zwycięstwem Wimy 83 pkt- przed TFSJ 
i Geyerem. które z f k ' • • -kowei 
ilości 56-5 pkt. 

Rewelacja tróimeczu Hvf wynik uzv 
skany przez Anikiejew (Wima w sko 
ku o tyczce Doza konkursem. Skoczył on 
3.45 mtr. co jest wynikiem znaczne lep 
svm od rekordu okręgowego, nie może 
być jednak" uznany za rekord. Pozostałe 
wyniki były przeciętne. 

19 DMIŻIW NA BOISKU 
Gry sportowe. 

W sobotę i niedzielę rozpoczęły sie 
na boisku HKS zawody w grach soorto 
wych Hufców Łódzkich Związku Harcer 
stwa Polskiego- Do zawodów zgłosiło 
się 19 drużyn-

Zawody odbyły sie: w siatkówce żeń 
skiei i męskiej* hazenie i koszykówce 
męskiej. 

Poszczególne drużyny reprezentowa 
Iv stosunkowo wysoki poziomie, a w 
szczególności w siatkówce żeńskiej, 
gdzie na wyróżnienie zasługuje drużyna 
I x -ta im. Baśki Wołodyjowskiei oraz 
w hazemie. Trudno —fest tu iednak. któ 
rąś z drużyn wyróżnić, że względu na 
wyrównany poziom. 

Technicznie wyniW zawodów przed­
stawiają sie następująco: 

Siatkówka żeńska: Druż II (im. Zml-

chowskiej) — I x (im. Wotodyjowskiej 
0:2. 

Siatkówka męska: Dr. XVII (im- Po 
gonowskiego) — XVII (im. Jagiełły) 2:0 
XVII (im. Jagiełły —Vi ( i m . Kilińskiego) 
2:0 XXIV (im- Wolskiego) — * V (im-
Małkowskiego) 2:0 X* IV (im. Wolskie­
go) — XIV (im Jordana) 2:0 
Hazena: II Gm. Żmichowskiej ) — !X 
(im. Wolodyjowskiej) 16''5 do przerwy 
(7:10) III (im. Chrzanowskiej ) — XXX 
(im. C. Skłodowskiej) 5:4 do przerwy 
(2:1) 

Koszykówka męska: XVII I (im. Ja­
giełły) —XV (im- Małkowskiego) 30:0 
(valcover) 

Dalszy cia? r o 7 " ' Kedzie-w 
nadchodząca sobotę I niedzielę. 

K u c h a r s k i niezwyciężony. 
Niespodziewany sukces polskiej sztafety." 

U w a g a spor towcy! ! 
Nowootw.rzcma cukiernia „ S P O R T O W A " , Prze­
jazd 2 — to miajace apotkań wazyatkich apor-

łowców. Znakomita ciastka J. Piątkowikiago. 
Koncerty — Dancing. 

prócz kilkunastu pierwszych minut znacznie 
przeważała To też •siągnięcie wyniku 5:0 
nie przedstawiało specjalnych trudności. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli Szym--
klelewski 2, Sławski, Szczerb'ński i Miksat 
po 1. 

Sędziował p. Lange. 
I po tym meczu KS. Wicher złożył pro­

test, twitrdz-jc, że w drużynie KKO. gMł 
zrzeszony zawodnik. 

Zaintere:cwanie obu meczami b. *rli*r-
nc. 

- : q : 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik. Schab z kapusta.. Knedle ze 

śliwkami. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Teresie. 
Wschód słońca 5.57 
Zachód słońca 16.48 
Długość dnia 10.51 
Ubyło dnia 10.51 

00 

W niedzielę odbył się w Budapeszcie mię 
dzynarodowy mecz lekkoatletyczny Polska 
—Węgry. Wyniki zawodów były: następują 
ce: 

Bieg na 100 mtr. wygrał Węgier Kovacs 
w czasie 10,6 sek 2) Nagy (Węgier) 11 s. 
z Polaków Krawczyk zajął III miejsce w cza 
sie 11.3 s. Tęsiorowski 4-te miejsce w cza­
sie 11.3 s. 

W biegu ra 1500 mtr. zdecydowane zwy 
cięstwo odnieśli także -Węgrzy: 1) Ignac 4 
m. 2.4 sek. 2) Eper (W) 4,2,8 s. 3) Orłow­
ski (P) 4 m. 7 sek 4) Kuźnicki 4,17 
_ &EA 4PQ_ mtr pjzęz pjotki wygrał stasun 
kowo łatwo Kovacs 55.6 s. 2) Maszcwski 
(P) 3) Hejjas (W) 4) Hanke (P) 58.3. . 

Bieg na 400 mtr. wygrał Węgier Zsitvay 
49,6 s. 2) Bleniakowski 49,7. 

W biegu na 800 mtr. I miejsce zajął Ku 
charskl w czasie 1 m. 54,5 sek. 2) Maszew 
skl 1,55,5 s. 3) Szabo (W) 1.56,8 4) Istenes 
(W) 1.57.6. Kucharski Jak zwykle rozstrzy 
gnąf bieg na finiszu 

W skoku o tyczce zdecydowanie zwyclę 
!zył Sznejder (P), osiągając doskonMy wy­
nik 4 m. 14 cm. I ustalając 

, nowy rekord Polski. 
II miejsce zajął Węgier Csanyl 4 m. Drugi 
Polak Klemczak był na 4-tem Miejscu z wy 
nikiem 3.80 mtr. 

W rzucie kulą: 1) Daranyl ( W ) 15.34 
cm. 2) Tilgner (P) 15.16 3) Heljasz (P) 
14.65, 4) Csanyi (W) 13.9. 

W skoku wzwyż wygrał Bodosl (W) 
190 cm. 2) Plawczyk (P) 181, 3) Jasz (W) 
180 4) Niemiec (P) 180 cm. 

Bieg 110 mir. przez płotki wygrał Ko-
vacs (W) 14.S s. 2) Lcvente (W) 15.6 3) 

, Niemiec (P) 15.9 i 4) Twardowski (P) 16 s. 
Bieg na 5000 mtr. wygra? Kelen (W) 14 

m. 56,8 sek. 2) Noji (P) H.57 s. 3) Szilagy 
>(W) 4) Fiałka (P) 15,29 sek. 

Rzut dyskiem: 1) Donogan (W) 46.26 
cm. 2) Daranyl (W) 42,25, 3) Heljasz (P) 
42,21 4) Tilgner (P) 33,10 cm. 

Skok wdał: 1) Koltai (W) 741 cm. 2) 
Plawczyk (P) 7.19, 3) Hofman (P) 6.96 4) 
'Bacsałmasl (W) 6.74.' 

Duży sukces 1 to niespodziewany odnlo 
sła polska sztafeta oUnplfska 

100X200X400X800 mtr. Drużyna Polski w 
składzie Krawczyk, Downarowlcz. Bienlako 
wski i Kucharski zajęła I miejsce 

TYLKO ]EDEN KOLARZ 
p o j e c h a ł w ł a ś c i w ą t r a s ą 

boiska W dniu wczorajszym odbył się z 
LKS-u doroczny wyścig kolarski naprzelaj 
o nagrodę przechodnią ŁKS-u, w którym 
startowało 27 kolarzy licencjowanych 1 7 
nielicencjowanych. 

Trasa biegła z placu Leonhardła w kie­
runku na I.ublinek, a następnie do Polesia 
Konstantynowskiego i spowrotem na boisko. 
Wynosiła ona 25 kim. 

Właściwą trasę z kolarzy licencjowanych 
przebył jedynie Hofsznajder, podczas gdy 

rozwala'by KS Gdynia zdobył. wszyscy pozostali kolarze z Głowackim (A 

KS) na czele znacznie ją skrócili. 
Bieg został wobec tego unieważniony I 

będzie powtórzony w niedzielę 27 bm. 
Na metę pierwszy przybył zeszłoroczny 

zwycięzca Głowacki (AKS W-wa), przed 
Osmólskim (ŁTK), Wrzesińskim (AKS), Wil 
czyńskim (AKS), Wójcikiem itd. 

Również z kolarzy nielicencjowanych tyl 
ko jeden zawodnik (Wójcik z Biegu) prze­
był właściwą trasę, wobec czego i w tym 
wypadku wyścig został unieważniony. 

-O-1—— 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski _ Wróg ludu 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Rozkoszna dziewczyna 
Adria — Córka gen. Pankratowa 
Casino — Sequoia 
Czary Młode orły 
Cyrk Staniewskich przy ul. Ks. Bandur-

skiego. Dziś w poniedziałek jedno przed 
stawienie o godz. 8.30 

Corso I. Jestem zbiegiem. II świat jest 
zakochiny. 

Czary Bar Miewa. 
Dom Ludowy — Weronika 
Europa. Folies Bergere-
Grand - Kino — Dwie Joasie 
Metro — Córka gen. Pankratowa 
Miraż — Harmonia 
Mimoza — 1) Don Juan; 2) Dama z 

Moulin Rouge 
Przedwiośnie — Chłopcy z placu broni 
Pałace — Walc dla ciebie 
Rakieta. To lubią mężczyźni. 
Rialto — Miłostki 

Sztuka — Wesoła wdówka 
\ Zachęta — Piotruś 

w czasie 3 m. 19 sek. 2) Węgry w czasie 
3 min. 22,8 s. Zwycięstwo zawdzięcza dru­
żyna polska Kucharskiemu, który objął pa­
łeczkę 15 mtr. za zawodnikiem węgierskim 
którym był Szago I mimo to potrafił wy­
grać swoje 800 mtr. bez wysiłku .zostawia 
jąc na mecie Węgra daleko w tyle. 

Jako ostatnią konkurencję rozegrano 
irzut oszczepem W tej konkurencji I miejsce 
zajął yarsne^y1 (W) 64 m. 26 cm. 2) Lokaj 
ski (P) 63.65 8) Makal (W) 59,60 1 4) Tur 
czyk 57,56. 

W ogólnej punktacji mecz wygrały Wę­
gry w stosunku 77.5 do 58,5 p. 

Sport w kilku słowach 
W Wielkich Hajdukach odbvl się 

wczoral na torze żużlowym mecz motc 
cyklowy Polska—Niemcy, który zakon 
czvł sie zwycięstwem motocyklistów 
niemieckich w stosunku 36:28. Najlepszy 
wynik indywidualny osiaznal Rumllch 

(Niemcy 22 sek. przed Dresem (Niemcy* 
i Betheltem (Polska). 

W dniu wczorajszym odbył sie na sta 
djonle ŁKS-u mecz lekkoatletyczny ŁKS 
~• Zjednoczone, który przyniósł zwvcie 
stwo ŁKS-owi w stosunku ogólnym 
,48.5:33.5. 

Ze względu na zajęcie boiska, 7 zapo 
wiedzianych konkurencvi odbył sie tyl 
ko następujące: 100 mtr. 1) Radwański 
(ŁKS) 11.5 sek. kula: 1) Stonczyński 
(ŁKS) 11.15 mtr.. 400 mtr. 1) Wróblew 
ski (ŁKS) 55 sek-. 15000 mtr- 1) Mundt 
(ŁKS) 432 . skok wzwyż: 0 Bystry 
(Zj). 1.65 mtr. skok wdał: 1) Bystry (Zj.) 
6.16 mtr. Sztafeta 4x100 mtr. 1) ŁKS— 
47.6. 

Równocześnie odbył sie czwórmecz 
juniorów ŁKS—Sokół—SKS—Zjednoczo 
ne. Wygrał go ŁKS 87.5 pkt- przed Soko 
łem 86 pkt-. SKS-em 76-5 pkt. i KPZjed 
noczone 57 pkt. ŁKS ustanowił nowe re 
kordy okręgu w sztafecie juniorów 4x75 
mtr. 36.8 s. i?00—100—75—60 55.8 sek. 

W dniu wczorajszym łódzki Hakoah 
zadebjutował w klasie B- mając za prze 
ciwnika KPZjcdnoczone. Debjut ten nie 
należał do specjalnie udanych. gdvż Ha 
koah był gorszy od przeciwnika I z tru 
dem uzyskał wynik remisowy 2-2. 

Został zakończony w Łodzi oficjalny 
sezon Łódzkiego Okręgowego Związku Ko­
larskiego. 

Po zbiórce kolarzy w Łodzi odbyła się 
wycieczka do Zgierza pod kier. kpt. zw. p. 
Moszczyńskiego, a następnlt w Zgierzu Od­
było się nabożeństwo w miejscowym koście 
le. W uroczystości tej wzięło w przeciwień­
stwie do lat poprzednich niewielu kolarzy. 

W meczach o mistrzowstwo drużyno 
we okręgu w boksie w Warszawie Polo 
nja pokonała Makabl 9:7. M. in. Jańczak 
znokautował w II rundzie Esigmana (M) 
1 Neuding (M) pokonał Posmyka (P),: 
Ford-Bema — Gwiazda 12-4- O ile pro 
test Skody nie zostanie uwzględniony 
mistrzostwo stolicy zdobędzie Polonia.. 

W grach sportowych w Łodzi w kl. B. w 
hazenie HKS II pokonał Bar Kochbę 7:2, w 
kosz. żeńskiej HKS II pokonał Tajfun 11:4, 
Tur — Hakoah 2:0 (vo) i Tajfun — Tur 
18:7, w kosz. męskiej Orlę pokonało Maka­
bi 41:28 i Hakoah 2:0, Makabi pokonała S 
MP 18:15, zaś Tajfun — Jutrznię 12:10. 

http://Vn-i.il
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Stera, ale wypróbowana tak tyka . 

ńczycy i Mussolini 
M i g a w k i a f r y k a ń s k i e . 

.Wszystkie hotele w centrum miasta zo-
taty już zamknięte. Na jednem z przed 
nieść buduje się hotel, połączony ze schr>-
icm przeciwlotniczym, gdzie mają zamiesz 
;ać dziennikarze. 

Po ulicach nikt nie chodzi bez broni. A-
>isyńczycy nie rozstają się z fuzjrimi i no-
ami. Nawet przed wejściem do kościoła z 
rudem dają się nakłonić do odłożenia broni 

W kościele Entoto Mariam odbywają się 
labożeństwa za pomyślność Abisynji. 

Abisyńczycy mają w swej ta.ktyce naśla 
lować stafą zasadę zastawienia pułapki. 
Jajpierw wciągnąć przeciwnika, potem 
amknąć mu odwrót. Negus nie przywiązu 

T wielkiej wagi do pierwszego oporu — 
atomia,st, gdy .Włosi posuną się wgłąb kra 
i partyzanci abisyńscy będą napadać na 
ransporty, wody, żywności i niszczyć wy-
udowane drogi. 

* * * 
Mussolini wyruszył do boju z Abisyń-

zykami w warunkach zupełnie innych niż 
/ swoim czasie Crispi. It Duce nie ma po-
a swemi plecami niecierpliwego parlamen-
4, nie potrzebuje nikomu zdawać rachun-
u swych poczynań. Nawet trzy miljar-
y lirów, jakie dotychczas pochłonęła wy­
rywa nbisyńska, przyszło mu łatwiej zdo-
yć niż 100 miljonów o które wałczył nie­

gdyś Crispi. Generałowie Mussoliniego zna­
ją też teraz z pewnością bardzo dokładnie 
teren abisyibki, żołnierze wytrenowani są 
znakomicie. 

A mimo to teren afrykański i teraz aż je 
TY się od niebezpieczeństw, i to niebezpie­
czeństw bardzo groźnych o czem świadczy 
dotychczasowa wojna. 

Niebezpieczeństwem tern nie są lwy i in 
ne „dzikie zwierzęta'1, o których czyta się 
w różnych opisach podróży afrykańskich. 

Przedewszystkiem czyha tu na Europej­
czyka upał, straszliwy upał afrykański. We­
dług informacyj korespondentów europej­
skich już w Messaua, włoskim porcie w Ery 
trei, którego klimat uchodzi jeszcze za 
względnie „umiarkowany" temperatura wy 
nosi 50 stopni w cieniu — im zaś dalej 
wgłąb lądu afrykańskiego, tern oczywiście 
jest gorącej. Nawet Włosi, przyzwyczajeni 
do temperatury względnie wysokiej — ta--
"kiego upału znieść nie mogą. Wyładowv 
wanie transportów wojsk, towarów itd. od 
bywa się też niemal wyłącznie w nocy -•• 
w dzień ludzie chodzą jak senni, niezdolni 
do wszelkiego ruchu 1 pracy. 

Czytelnik pism europejskich skłonny jest 
przypuszczać, iż Adua, Adigrat itd., o któ­
rych czyta w komunikatach wojennych z 
Afryki — są to jakieś miasta czy miastecz 

Najszybszy Koń na świecie 
B a h r a m u s z c z y t u s ł a w y . 

W hrabstwie angielskiem Yorkshire ie-
y niepozorna mieścina Doncaster. Rzadko 
iedy zabłądzi TTM obcy turysta, mimo, ż» 
kolica jest piękna, lecz na wiosnę 1 w jesie 
i, gdy odbywają się sławne wyścigi k o n -
e, zbierają się tam wielotysięczne tłumy z 
ajwykwintniejszem towarzystwem stolicy 
a czele. Szczególnie popularny jest wrze-

.ień z jego klasyczną gonitwą St. Leger. 
W tym roku bywalców turfu czekała 

zczególniejsza atrakcja: startował wspania 
/ koń Bahram. Na wszystkich ustach było 
ytanie, czy Bahram wygra St. Leger, lub 
zy też niepokonany dotąd faworył zostanie 
obity. Zwolennicy Bahrama nie mieli 

doznać zawodu. 
Wygrał on bowiem bieg pięcioma długo--
ciami. Wziął on w ten sposób bieg, który 
^ Anglji razem z dwoma innemi siawnemi 
;onitwami Dcrby i Guineas, tworzy t. zw 
'riple Crown. Jest to wydarzenie, które w 
/iekowych <!zicjach wyścigów angielskich 
ylko dwa razy zdołano zanotować. 

Obcy zapewne jest zdumiony, gdy zoba-
zy, jak nieco flegmatyczny Anglik w cza-
ie wyścigów konnych zamienia się w połu 
Iniowca pełnego temperamentu. Lecz An-
;lja jest od wieku 17 krajem, w którym ho-
:owla koni i wyścigi konne zajmują pierw-

I ze miejsce pośród wszystkich rodzajów 
portu. 

Bahram miał swoich poprzedników, któ-
zy podobnie jak on w jednym roku wzięli 

Triple Crown. W. roku 1903 Rocky był zwy 
cięzcą w Triple Crown, lecz koń ten poprze 
*dnio pobity został w innym biegu. Od Or-
cmonde ze stajni księcia Winchester, nie by 
ło do Bahrama trzykrotnego zwycięzcy, któ 
!ryby równocześnie nie był pokonany. 

A Ormonde, ów pierwszy wspaniały koń 
świecił swe triumfy w roku 1886. Nic więc 
dziwnego, ze opinja publiczna angielska wo 
bec wielkiego wydarzenia w Doncaster na 
ten jeden dzień zapomniała o konflikcie abi 
syńskim. Zwycięstwo Bahrama z popular­
nym dżokejem Smirke w siodle przyjęte zo 
Stało z olbrzymim entuzjazmem. Zapał ucze 
stników nie odnosił się wyłącznie do ko­
pia ,lecz także do jego właściciela Aga 
Khana, księcia Indyjskiego i właściciela nie 
zliczonych miljonów, cieszącego się w An­
glji ogromną popularnością. 
Książę Aga Khan posiada tak w Anglji 
jak we Francji wielkie stajnie wyścigowe i 
nie opuszcza żadnych wyścigów, w których 
biegną jego konie. 

Zdobywszy szczyty sławy Bahram we­
dług życzenia swego właściciela, pójdzie 
do stadniny. Nie będzie on już odtąd podró 
żował z jednego placu wyścigowego na dru 
gi — w eleganckim wagonie salonowym, 
który przepychem swym przypomina stajnię 
'ulubionego konia cesarza rzymskiego Cdli-
guli. Bahram ubezpieczony będzie nada! 
tna olbrzymią sumę, a najlepszy weterynarz 
Anglj i troszczyć się będzie o jego zdrowie. 

ka. Grube to nieporozumienie. Na terenie 
abisyńskim do miana miasta pretendować 
może właściwie zaledwie Addis ^ e b a i Di-
rehava. Wszystko inne to nędzne wioski, 
zamieszkałe przez garstki nędznej ludności. 
Natomiast rzeczki abisyńskie, oznaczane na 
mapie jako wale strumyki, teraz po ukoń­
czeniu pory deszczowej to prawdziwe rzeki, 
wezbrane i niebezpieczne. 

W okolicy Mussa Ali, góf*y wulkanicz­
nej, o którą pi o wadzono długie boje, stra­
szliwa pustynia na przeciętnego Europejczy 
ka nie może nie działać deprym. Całe poła 
cie kraju zalane są tą lawą, mieniącą się w 
świetle okrutnego słońca. Męczy to niemo­
żliwie oczy, przyprawia o okropne 

bóle głowy. 

Uchylenie hełmu tropikalnego spowodować 
może natychmiast porażenie mózgowe. Nie­
mniej przygnębiające wrażenie robią strome 
i niedostępne okolice górskie, w których 
marsz jest niesłychanie utrudniony. Wszyst 
ko to razem wymaga od żołnierza wIosk ;e-
go nicsłychar?go wysiłku 1 ofiar niemal nad 
ludzkich. 

Nikt w tej chwili nie zdoła przewidzi^, 
jak się rozwiną dalsze boje w Afryce. Być 
może, iż — niezależnie od tego czy innego 
wynik u tych starć — uda się w drodze dy­
plom n.tyczncj uzyskać zaprzestanie opera-
cyj wojennych w Afryee. W każdym jednał: 
razie sztab abisyński odclawna zapowiadał, 
iż nie przywiązuje żadnej wagi do obrony 
linji Adua, Aksum I że właściwego opor.i 
ze strony Abhyńezykćw spodziewać się na­
leży daleko bardziej na południe. 

Wentylatory w warsztatach pracy, 
u c h r o n i ą l u d z i o d z a t r u ć . 

Według doniesień ..British Medical 
Journal" angielskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych powołało specjalna korni 
sję uczonych do przestudiowania spra­
wy zatruć przemysłowych. Zadaniem 
komisji jest określenie szkodliwości nie 
których związków chemicznych dla zdro 
wia pracujących-

Komisja zwróci szczególna uwagę na 
t. zw. rozpuszczalniki organiczne, bar­
dzo rozpowszechnione w różnych gałę­
ziach przemysłu. Należą do nich takie 
ciała, jak benzol, ksylol. toluol. benzyna 
czterochlorek węgla. tró!ichloroctvJ. ace 
ton. alkohol amylowy i inne. Zastosowa 
nie techniczne tycli środków bvwa róż­
ne. Benzynę np- używa sic w fabrykach 
wyrobów gumowych do rozpuszczania 
kauczuku, w pralniach chemicznych do 
czyszczenia odzienia, w przonwślc me­
talurgicznym do usuwania tłuszczu z mc 
tali: czterochlorek wejdą i trójchlorek 
etylu odznaczają sic takicmi samcmi wła 
ściwościami rozpuszczania tłuszczu jak 
1 benzyna, sa natomiast niepalne i dzięki 
czemu używa sic.ich zamiast benzyny. 
Benzol i ksylol używane sa przede-
.wszystkiern w drukarstwie do rozpusz­
czania farby drukarskiej: toluol. aceton, 
alkohol amylowy służą od przyrządzania 
farb i lakierów. używanych w wielkich 
ilościach przy malowaniu wagonów, sa­
mochodów, rowerów i innych przedmio 
tów metalowych-

Wszystkie wymienione substancje od 
znacza.ia sic* 

duża lotnością-

tp 'też powietrze pomieszczeń do pracv 
łatwo ulega zanieczyszczeniu parami 
tych związków. Działanie ich na ortra-

Szczęśliwy ojciec—książę Kentu. 

nizm ludzki jest szkodliwe. W dużem 
stężeniu w powietrzu moga wywołać 
ostre zatrucie systemu nerwowego. 

Objawia się ono oszołomieniem i Dod 
nieceniem, podobnem do alkoholowego, 
niekiedy dochodzi aż do zupełnej utraty 
przytomności. Zuane sa nawet wyftadki 
śmierci. Niedawno np- zanotowano w ie 
dnej z pralni wiedeńskich, używających' 
trójchloroetylu. wypadek masowego za­
trucia robotników. 

z czego 6 osób zmarło. 
Przyczyna był brak wentylach" pomiesz­
czeń do pracy, w których parował trój-
chloroctyl. 

Długotrwałe przebywanie w atmo­
sferze zanicczyszcz. parami tych związ­
ków, wywołuje nadto trwałe zmiany 
we krwi. Na działanie to szczególnie sa 
wrażliwe kobiety i młodociani. 

Ochrona zdrowia robotników, nara­
żonych na działanie truiace rozpuszczal­
ników organicznych, jest bardzo trudna 
spowodu dużej lotności tvch związków. 
Zastąpić je innemi ciałami, nietruiacemi. 
nie można. Cała walka sprowadza sic doi 
tychczas do dobrej wentylacji pomiesz­
czeń pracy i do unikania niepotrzebnego 
parowania tych związków- Niezawsze 
tp wystarcza- Dlatego też lepsze opraco 
wanie sposobów ochrony zdrowia pracu 
iacych jest — wobec rozpowszechnienia 
tych związków — sprawa bardzo pilna.. 

: 0 : -

P O D S Ł U C H A N E 
S z k o d a s p o d n i . 

Londyńczycy owacyjnie witają wychodzącego z kliniki księcia Kentu, 
księżnę Marynę 1 swego małego synka. 

gdzie odwiedził 

W i / y ł a z przeszkodami. 

RÓŻNICA. 
— Wczoraj widziałem pana z czarującą 

niewiastą. Uważałem pana dotąd zawsze za 
6tarego nieprzyjaciela kobiet. 

— Pan się myli. Jestem tylko nieprzyja* 
cieleir shrych kobiell 

WARUNEK. 
— Czy będziesz mnie t«4cże kochał, gdy 

się zestarzeję? 
— Ależ n-łuialnle. moja droga. Ja cię 

będę uwielbiał, ubóstwiał, Całować będę 
ziemię, na której postawtez swe nóżki. 
Ale., pod jednym warunkiem. Nie będziesz 
chyba podobna do swej matki? 

CUD WIR W O HE 

P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma­

ku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra­
li.t. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
bietu, którą odprowadził przed dom. 
Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia-

I Zameldowano p. Ormellę. 
Panna Obrunowska, młoda lekarka w 

arszawie, śpieszyła do szpitala. 
Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 

órego zabrała taksówką do domu. 
Obranowska zabrała go samolotem do 

loch. 

• • • 
— Udzie moglibyśmy puinówić? — 

pytała półgłosem. 
Odrazu zrozumiał, że coś zaszło. 
— Tu nie można. Chodź-.. 
Znalazł spokojny kat w palarni. 
Łagodne światło, przyćmione gestem! 
'ikami. 
(Irubc dywany. 
Fotele klubowe. 
— Co sic stał 0? — zapytał spokoj-

Z początku nie mogła sic zdobyć na 
głos. 

Ody nareszcie zaczęła mówić, jej 
głos dźwięczał tak samo, iak Kłos nie­
szczęśliwej koticty z bairaku szpitalne­
go w oboz'e. 

— Ettore, wracam od kogoś... kto 
dobrze zna ciebie... od jednei kobiety... 

— Nie rozumiem. Natti Od feoj w ra 
casz? 

— Od madame d'Arcis. 
Zrobił gwałtowny ruch. 'yby 

chciał wstać. 
Ale pozostał w fotelu-
Miedzy brwiam' ukazała sic k! iboka, 

prostopadła zmarszczka. 
— Zanim będziesz mówiła cb.lei — 

podiał Ormella — i zanim dowiem sic. w 
'jaki sposób ja poznałaś — zapytam cie­
bie, czy wiesz, kim jest Cnlettc d'Arcis?. 
Jedna z najniebezpieczniejszych intry 
gantek. Prawdopodobnie szpieg. 

— Nie. Ettore. To jest nieszczęśliwa-
umierająca kobieta. Leży straszliwie po 

! parzona i p°raniona w obozie, w baraku | 
szpitalnym. Zdaje się. bardzo cie lubił;', 

I bo teraz cała dusza nienawidzi. 
Odchylił sic na oparcie fotelu-
— Istota i rodzaj uczuć takiei kobie­

ty jak ona nie moga być tematem rozmo 
wy z taka kobieta Jak ty. — Odnosiło 
s>ę wrażenie, że znów jest zupełnie spo­
kojny i opanowany. — Ale jeśli iuż do­
szło do tego. to opowiadaj, co °na ci na 
plotła? 

— Nie nar/lotła. Ettore. Człowiek 
nie kłamie przed śmiercią. 

— Nie znasz jej. Natti. Colette d'Arcis 
jest zdolna okłamać sameg0 Pana Boga 
i wszystkich świętych. Co ci nagadała? 

— Zapewniani cię. Ettore. że nie kła 
mała. Wiem, że mówiła prawdę.-. Tylko 
prawdę — zaakcentowała — i dla mnie 
tak oczywistą jak to .że teraz jest biały 
dzień. Jak długo będziesz obstawał, że 
iei słowa sa kłamstwem- tak dłusro nic 
będziemy mogli rozmawiać. Poza tern 
uważam, że to nie jest godne ciebie... 

— Ooo.- takie ujęcie sprawy! — ode 
zwał się z ironja. — Może oo rozmowie 
z Colette d'Arcis wypłynie jeszcze coś 
niegodnego mnie?! 
\V'dzac jego spokój. Natalia wahała się 

między nadzieja a rozpacza. 
— Ettore. co się wyjaśniło — wiem 

tvlko ia jedna. Oprócz tego znam inne 
sprawy, których ona nawet nie oHoirzc 
wa... Ettore. co się stało z o . i c r cc 
sca? 

P°l<iwał wolno głowa. 
— To już zakrawa na śled \&A — 

posiedział-
Załamała ręce. 

— Ależ zrozum, że muszę znać cała 
prawdę, bo już n'e dam sobie rady. Nie 
mogę uważać twoich czynów za nic nie 
znaczące albo za takie, które mnie nic 
nie obchodzą. Doskonale wiem. że mo­
żesz zrobić coś bardzo złego, nawet o-
krutnego — ale nigdy nie uwierzę, że 
jesteś zdolny do podłości. Dla mnie ma 
rozstrzygające znaczenie nie >.co" popeł 
uiłeś. lecz .Jak".- Ettore, presze cię, po 
wiedz.-, jak zginał ojciec Francesca?... 
Dlaczego Francesco zdezerterował? Co 

mu poradziłeś'... Pamiętaj. Ettore. o-
prócz mnie nikt nie wie. żeś sie postrze 
lił w nogę... 

Na chwile przymkną? oczy. 
Ody znów je otworzył, miały dawna, 

moc-
— Dobrze — powiedział. — Teraz 

chciałbym oszczędzić przykrości przede 
wszystkiem tobie. Wogóle. wolałbym, że 
by te sprawy nigdy nie doszły do ciebie. 
Skoro nie może być inaczej, odnowieni 
na wszystkie pytania. Tak. zabiłem sta 
rego Cagliani... 

Spojrzał spokojnie. 
Twarz Natalii ani drgnęła. 
Tylko z ust uciekła wszystka krew-

— ... w obronie własnej — dodał wol 
no. — Nic wyobrażasz sobie, cośmy Drze 
żyli w San Rocco w c'agu paru ostatnich 
dni. Wszyscyśmy byli naoół °błakani, 
może nawet więcei niż napół... Brakowa 
ło powietrz.i. dusiliśmy sic- Męczyło nas 
pragnienie. Stary Cagliani dostawał jed 
nego ataku szału po drugim. Szofer zwar 
iowaf i rzucił się na niego. Uratowałem 
starego, odciągnąłem furiata i wywlok­
łem na korytarz. Tam skonał następnej 

nocy. Stary Cagliani sam bvl bliski ^ 
pełnej utraty zmysłów. Nic nie przeczu 
wajac. stałem na dachu i patrzyłem na 
samolot. Podkradł się do mnie z tylu z 
rewolwerem w. ręce. Próbowałem mu 
wydrzeć broń- W trakcie szamotania 
się rewolwer wystrzel'! i dostałem kulaj 
w nogę. Wtedy stary usiłował mnie za 
dusić. Chciałem oderwać jego rece od 
szyi i w tern on spadł z dachu... To jest 
szczera prawda. Natjti. 

Natalia z trudem łapała powietrze. 
— Dlaczego on ciebie, tak nienawi­

dził? 
Ormella wzruszył F?mionami. 
— Przecież mówiłem ci. że zwarjo 

wał-.. Do tego trzeba dodać, że tuż 
przed... przed wypadkiem u niego bvla 
dArcis i wyśpiewała mu to samo. co 
tobie. 

— Jeszcze nic mówiłam, co mi opowia 
dała... 

— Tak, ale ia wiem. 
— I, to jest prawda? 
— Tak. Natti. prawda- Widzisz. 

[ zapomniałem, że mam do czynienia z 
toba. — rzekł z naciskiem. — Nie sprawi 
łoby mi najmniejszej trudnoci jeszcze te 
raz ułożyć nadzwyczajna tragiczna hi-
storję- Ale nic chce cie okłamywać. Na 
kłamstwie nie można budować wspólne 
Ko życia i dlatego przed toba nie chce 
mieć żadnych tajemnic. Inaczei bvć "ie 
może- Cznsem kłamstwo jest dobrodziej-
stwnm... ale nie w związku z toba. 

Mówił Spokoftjie i niewmiszcnie. jak 
o rzeczach całkiem nrostych i zroztmiia 
fvch same przez sie. 

d c. rf. 
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